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V.

Do sprawy owych anarch icznych  skłonności, 
o k tórych mówiłem w poprzednich listach, dołączył 
się jeszcze inny wzgląd, nakazujący rozważne 
manipulowanie l iberalnem i formułkami w społe­
czeństwie naszem.

Pudobnie jak  w całej Europie, tak też i u 
nas  zaczęło się już budzić przeświadczei ’ i, że li­
beralizm je s t  jedną z najbardziej zawodnych so­
cjalnych teoryj.

Ze w pewnym momencie dziejów oddał on 
n iem ałą Europie usługę, zaprzeczać mu tego 
n ik t  nie myśli. D ynam it ,  który rozsadza skałę 
dla przebicia tunelu, otwierającego nową arterję 
ruchu, je s t  przecie także* rzeczą użyteczną. Ale 
n ią  znowu nie je s t  dynamit, służący do zbrodni­
czych zamachów, poddający społeczeństwo pod 
terrorystyczną władzę b ru ta lnych  indywiduów.

Porów nanie  to kuleje, jeżeli zechcesz ściśle 
się go trzymać. Ma ono jednak tę wartość, że 
pokazuje jak  jed n a  i ta sama rzecz zupełnie in­
ny osiąga rezulia t ,  gdy niewłaściwie bywa sto­
sowaną.

Liberalizm był dobry, gdy wypadało burzyć 
za nadto  wielką liczbę nagrom adzonych  wszela­
kiego rodzaju des entru,ves sociales. S ta ł  się szkodli­
wym, odkąd spełniwszy swą burzycielską rolę, 
zechciał na  stałe  osiedlić się w społeczeństwie.

Organizm społeczny podobnie jak  biologiczny 
potrzebuje podziału pracy. Wtedy tańszym ko­
sztem i z większą ehyżością osiąga najlepszy re ­
zultat. Kiedy zatem narody europejskie żyły w 
ciągłych zapasach wojennych, a kraj n ieustannie  
należało bronić od najazdów, wtedy podział n a ­
rodu na klasę wojowniczą (szlachtę) i pracującą

*1 Patrz Nr. 66, 68, 69 i 71.

Z dziecinnych lat.
(Dokończfiuie).

Lecz raptem , jakież to dziwne tony, przery­
w ają  ciszę, przeciągłe, s traszne, ponure, zdaje się 
iż z daleka słyszy się jakby  wychodziły z pod 
ziemi, a potem biegły ku nam  po rosie, po t r a ­
wach, po burzanach, coraz bliżej i bliżej, i zno­
wu wznosiły się i opadły. Przechodzą przez nas, 
czujemy je  nad naszem i głowami, już są dalej, 
za nami, już  się oddalają, i już je  echo tylko 
powtarza.

Potem  znowu cisza, umilkło koło nas wszy­
stko z obawy 6nać czy zdziwienia, a wkrótce 
odzywa się to samo, tylko daleko, za górą, —  to 
odpowiedź.

Tyle la t  minęło od tej pory, tyle k t  ró ­
żnych... ale głos ten słyszę jeszcze wyraźnie, tak 
ja k  widzę te konary dębu rysujące się na niebie 
po nad nami, i wilgotne liście błyszczące blado 
do światła....

Zmysły widać m ają  swoję pamięć, a raczej 
to co się przez nie dostaje pamięci, wyrzeźbią 
się  tam  trwalej, bo to co się pam ięta  równie

był nietylko usprawiedliwiony, ale tak  potrzebny, 
że chyba jeno płytkie umysły mogą dziś z tego 
tytułu robić praojcom naszym j'akiKolwiek zarzut. 
Z pracującej klasy wyłoniły się z biegiem czasu 
dwie warstwy, mieszczańska i enłopska, pierwsza 
zajęta handlem i rękodzielnictwem, druga tworze­
niem surowych maierjałów. Stosownie do zasług, 
jakie  każda z tych trzech warstw oddawała spo­
łeczeństwu i stosownie do ryzyka, n a  jak ie  się 
przy tem wystawiała, wyposażoną była w przy­
wileje.

P rzeiw iesz mi może w tern miejscu i zapy­
tasz, po co Ci to wszystko piszę, wszak to stare 
i wszystkim znane dzieje.

Że stare  —  to p iawda, ale że nie wszystkim 
znane, to przbkonaó się możesz co chwila, w 
pierwszej lepszej książce napisanej przez pierw­
szą lepszą liberalną głuwę. Spotkasz się tam 
zaraz ze zdaniem, że „lud nasz trzym my w ty ­
siącletniej niewoli e tc .“ Owoż je s t  to iałsz h is to­
ryczny, bo przy społecznym podziale pracy lak 
samo chłop, który odbywał pańszczyznę, nie jył 
w. niewoli, jak  nie był szlachcic, który n a d s ta ­
wiał swe życie w walce z wrogiem. Obaj speł­
niali p rzepisaną sobie funkcję społeczną i nie 
mieli zarówno sobie nic do zarzucenia, j a a  nie 
m ają nogi głowie, że muszą tylko chodzić, gdy 
ona myśli.

Niewola się rozpoczęła dopiero oatad, gdy 
ustały  najazdy wraże i szlachta nie miała nic 
dc czynienia, a jednak dalej korzystała  z praw i 
przywilejów, przyznanych obrońcom ojczyzny. W 
owej chwili rozpoczął liberalizm swą pracę i z 
pożytkiem dla społeczeństwa począł ją  prowadzić.

Po pewnej walce zrównał stany, zn-ósł 
wszystkie przywileje i w miejsce ściśle o d g ran i­
czonych warstw, postawił równowolnyeh i równo­
praw nych  obywateli. Zadekretował, że głowa w 
tych samych ma się znajdować w arunkach co 
ręce i nogi. Wszystko troje biedź może po dro­
dze, która się nazywa konkurencją, do wspólnej 
mety, która się nazywa sukcesem.

Domyślić się łatwo, co się stało w społe-

prawie dobrze, to pewne m e l o d i e  słyszane ró ­
wnież w dzieciństwie, a z a  i c h  t a k t e m ,  wy­
suwają się razem, różne obrazy związane z tym 
momentem życia, roją się osoby o których nie 
pamiętałoby się kiedyindziej, i w jednej chwili 
przenosimy się w przeszłość, z całą błyskawiczną 
siłą wyobraźni.

Takich pamiętam kilka chwil w życiu.
Melodje węgierskie przypominają mi zawsze 

czardy jgospody) tamtejsze, z tego czasu, gdy 
pudróżowało się swemi końmi jeszcze i kiedy my 
w ten sposób jeździliśmy właśnie do Węgier.

Za czardami i czardaszem, widzę niebieskie 
K arpaty , kręte drogi pomiędzy jodłami, nasze k a ­
rę konie, co biegły tak prędko, siebie na przo- 
dzie powozu, psa za kołami, winograd pełen b a r­
wy w koszu przedemną, winnice wygrzewające 
się do słońca, cyganów obdartych leżących koło 
drogi, dzieci ich biegnące za nami. Stepy De- 
breczyńskie ze swymi rogatymi wołami.

Munkacz, co mię tak bawił mnóstwem w ałęsa­
jącej się wszędzie nierogacizny, tak kudłatej jak  
pudie, k tórych nie widziałam już potem nigdzie. 
W końcu powrót nasz przez Beskid i Lizę (dwie 
główne góry) z obawą rozbójników i niedźwiedzi. 
Z całym naszym  taborem  podróżnym i zamyka­
jącymi go l2 m a  osłami co wiozły beczki z wi­
nem  i niosły na  sobie różne rzeczy — a przez

czeństwie, w ktorem w miejsce na tu ra lnego  po­
działu p r a c y , wyznaczono premię dla kapitału z 
jednej strony, a dla przewrotności i sprytu z 
drugiej, N asta ła  niewola ekonomiczna, bo pomi­
mo równouprawnienia, jedni mieli wszystkie 
przywileje, nie ponosząc żadnycn dla społeczeń­
stwa ońar, drudzy powołani zostali głodem do 
znoszenia wszystkich ofiar, bez żadnych na to ­
miast przywilejów.

Odczuto niebawem ujemne strony takiego u- 
stroju społecznego i poczęto szukać dróg ratunku 
Znaleziono, a raczej wskazywano trzy. Jedni 
widzieli zbawienie w stosowaniu jeszcze szerszem 
i jeszcze radykalniejszem libera lnych  formułek. 
Zasadę konkurencji i mieszczącą się w niej 
pramję, dawaną przewrotności, prowadźmy do 
końca, do kresu logicznego myślenia, choćby do 
absurdum, mówili oni, a dopiero uleczy ona wszy­
stkie słabości. Takich mamy nieste ty  w naszym  
kraju bardzo dużo. Są to dokirynerzy, którzy 
wykształcili się za czasów okw .tania  liberalnych 
teoryj i odtąd nie postąpili naprzód.

D r udzy szukają ratunku w mrzonkach i u- 
topjach, wysnutych z jednego tylko rozdziału so- 
cjologji, zwanego ekonomią polityczną. Podobni 
są oni dc lekarza, któryby organizm człowieka 
oceniał ze stanowiska tylko wątroby lub żołądka. 
Ze wszystkich funkcyj życia socjalnego poznali 
tylko ekonomiczną, o mej jednej mówią, ją  jedną 
przerab iają  na wszystkie łady. Dla nich istnieje 
tylko stosunek pracy do kapitału, po za tem cała 
reszta, religja, sztuka, aspiracje polityczne, forma 
rządu etc., jest drobnostką, o której mówić nie 
w arto , lub którą rozstrzygnąć należy według 
skrajnie liberalnych formułek. W  tym Dunkcie 
ta druga grupa, a z niej mamy także sporo już 
okazów w naszym kraju, spotyka się z pierwszą, 
chociaż na  polu ekonomicznem nadaje  jej nazwę 
burżuazji i żywi do niej na wjTższą n.enawiść.

Wreszcie trzecia grupa, socjologów prawdzi­
wych i rozważnych, obejmujących cały obszar 
funkcyj społecznych, tak z dzisiejszego jak  i z

krzyże przewieszone miały juki wełniane, pasiaste, 
podobne do arabskich  —- tam również kupione, 
razem z dzwonkami, kubłam i drewnianymi na 
wodę i całym tam tejszym  orygmamym zaprzę­
giem.

Jakaż  to była wesoła i urozmaicona, a od­
m ienna od teraźniejszych droga. Jakie zajmujące 
popasy w górach. Gdziekolwiek przy drodze wśród 
lasu. gdzie nam się miejsce podobało, tam  s ta ­
waliśmy, rozpalali ognisko, na które  sami znosi­
liśmy sobie gałęzie smolne, potem przekładali 
kartofle, czy przyrządzili co było. Konie rozprzę- 
żone wypoczywały także, ludzie S ę  kładli na  
mchu pod drzewami i tak nam  tam było dobrze 
że ruszać się me chciało. Nie raz też ze wsi 
górskich braliśmy przewodników, baliśmy się ich 
z początku, bo wyglądał1' s traszni i czarni, z 
świecącymi oczami i toporkami za pasem, ale 
przekonaliśmy się, że to lud poczciwy i gościnny 
i w miejscach gdzie się zdarzało, rozstawali się z 
nam i jak  ze starym i przyjaciółmi.

Teraz wszystko to wysnuwa mi się jedno z 
drugiego, ale tak to dawno było, że nieraz ani 
myślę o tem, jes tem  w innem  zupełnie otoczeniu 
i usposobieniu, a przecież i teraz, kilka takt 
jakiejś  melodji, potrafi znowu zwrócić mnie 
miejsca i te czasy tak odmienne od tei 
szóści.
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historycznego stanowiska, przyszła eto przekonania, 
że tylko przez wytworzenie stosownego do te­
raźniejszych potrzeb podziału pracy i rozkładu 
przywilejów odpowiedniego do usług oddawanych 
społeczeństwu, można dojść do zaradzenia coraz 
groźniej występującej chorobie socjalnej.

Nie mam miejsca i czasu rozwijać Ci obszer­
nie poglądów tej grupy, której jednym  z najwy­
bitniejszych reprezentantów  jes t  ks. kanclerz nie­
miecki. Zaznaczę tylko, że my jej winniśmy u- 
stawę o lichwie, ustawę o pijaństwie i ustawę 
przemysłową, trzy olbrzymie szczerby dokonane 
w forteeznyin wale liberalizmu. Za niemi pójdą 
niebawem inne, jak  ustawa o przymusowej ase­
kuracji robotników od wypadków i chorób, usta ­
wa o pracy niewiast i dzieci, ustaw a o pizy- 
musowem święceniu niedzieli etc. A z czasem 
doczekamy się może ustawy przeciw pieniactwu, 
skazującej na  karę każdego przegrywającego 
proces, ustawy o hygienie umysłowej, zapobiega­
jące j wyuzdaniu prasy etc.

Owoż nasze społeczeństwo znajduje się już 
dzisiaj w tyin stanie, że ma liberalizmu za duzo 
a nie za mało. Powodzenie żydów najlepszym 
tego dowodem. Zniszczony stan rolniczy, ręko­
dzieła sprowadzone do fuszerki, miasta w upadku, 
nędza powszechna, oto są rezulta ty  stosowania u 
nas liberalnej ełowej z a s a d y : , la isser faire, lais- 
ser p a sser“ do -wszystkich funkcyj życia ekono­
micznego. W yuzdanie prasy, rozbudzenie an a r ­
chicznych skłonności, rozjątrzenie warstw  je ­
dnych na  drug ie ,  zdemoralizowanie polityczne 
wszystkich —  oto następstw a stosowania jej do 
wszystkich funkcyj życia duchowego.

Nam  pora zatem  zatrąbić do odwrotu z tej 
liberalnej drogi, z której zeszliśmy, uchwalając 
ustawę przeciw liehwde, ustawę przeciw pijań­
stwu i ustawę przemysłową. Te trzy ustawy, 
których błogie skutki już się odczuwać dają, niech 
bedą dla nas gwiazdą przewodnią w pracy około 
rozumnego organizowania naszej społeczności, 
nie według doktryn, ale według życia i jego po­
trzeb.

E lin .

Lwów i jego właściwości.
XIV.

Aby na pierwsze z tych pytań odpowiedzieć, 
musimy zastanowić się nieco nad działaniem ty ­
toniu na ustrój. Otóż, jak  wino, wódka, i w ogóle 
napoje wyskokowe, podobnie należy i tytoń do 
owych ciał, które wpływają potężnie na układ 
nerwów, a przedewszystkimn na mózg, te siedzibę 
władz umysłowych Ztąd też mierne palenie pod­
nieca czynności umysłu, ułatwia tok i łączenie 
się myśli, pobudza twórczą siłę wyobraźni, u su­

wa uczucie znużenia, działa na  obfitsze wydziela­
nie się soku żołądkowego itd. przedewszystkiem 
jednak  wprawia w pewien s tan  błogiego upoje­
nia  i przyjemnych marzeń. Dla tego je s t  palenie 
tak rozpowszechniane, i ma tak licznych zwolen­
ników we wszystkich klasach społeczeństwa, l i ­
czony np. pali, bo myśli płyną mu przytem ł a ­
twiej i wiążą się ze sobą swobodniej. A rtysta  
pali, bo czuje, że to podnieca polot i płodność 
jego wyobraźni. Robotnik ucieka się jak  do wód­
ki, tak też i do tytoniu, bo czuje, że obydwa te 
ciała przynoszą mu pewną ulgę w pracy. Dla 
żołnierza w marszu lub obozie je s t  tytoń towa­
rzyszem n.ezrównanym , podtrzymuje go bowiem 
moralnie, i czyni wytrwałym na  trudy. Dla tych 
nareszcie, którym dnie schodzą wśród n ie u s ta n ­
nej walki z przeciwnym losem, je s t  ty toń owym 
opiekuńczym duchem, który im dozwala zupo- 
minać choć chwilowo o prozie i przykrościach 
życia codziennego.

Wymienione własności objawia tytoń atoli 
tylko wtedy, jeśli zeń mierny rob inn  użytek; u- 
żywany zaś nad miarę albo przez osoby z móz­
giem zbyt delikatnym, działa ty toń równie nie­
korzystnie, jak  nadm iar wipa lub wódki, tj. o- 
s łabia siłę panowania  nad  sobą, robi więc z Ju­
dzi bezwzględnych samolubów , dalej spacza 
ich zapatryw ania  się na rzeczy i mąci sąd o nich, 
upośledza więc inteligencję, czyli mówiąc jednem  
słowem u p a j a  tak smno, jak  to czynią napoje 
wyskokowe. Także w tem są tytoń i napoje wy­
skokowe do siebie podobne, że upajają, jak 
wspomniałem, przedewszystkiem takie osoby, k tó­
rych mózg posiada organizację zbyt delikatną.

Upojony tytoniem popełn ił  tak samo, jak  
upojony winem lub wódką, czyny, noszące wybi- i 
tną  cechą niezupełnej poczytalności. Na dowód 
przytoczę tu kilka takich czynów z życia codzien­
nego.

Każdy człowiek wie np. że ogień pali, dym 
zaś, zwłaszcza cygarowy, gryzie w oczy, drapie 
w kr tan i  i drażni do kaszlu. Z tąd  też będąc w 
towarzystwie i rozmawiając z drugą osobą, trzy­
mamy cygaro ogniem ku sobie a oprócz tego 
chowamy je  ile możności po za siebie, aby osoby, 
z którą rozmawiamy, ani na ogień, ani na dym 
nie narażać. Upojony zaś trzyma, gdy z tobą 
rozmawia, cygaro obrócone ogniem i dymem ku 
tobie, a oprócz tego macha ci niem co chwila 
po pod nos i oczy. Widząc się zagrożonym, co­
fasz się wstecz. Upojony postępuje za tobą. 
Zwracasz się więc na  prawo na lewo. Upojony 
idzie machinalnie krok w krok za tobą, ges tyku­
lując przytem cygarem coraz żywiej, bo mu się 
zdaje, że mało zwracasz uwagi na to, co ci o- 
powiada. To też w końcu nie pozostaje ci nic 
innego, jak usunąć na  bok jego rękę, trzymającą 
cygaro. Atoli upojony nie pojmuje, jeszcze i te­
raz, o co rzecz idzie, bo pyta cię zdz iw iony : 
„ Ja k to ?  pun nie p a l i ? “ W stanie upojenia więc, 
w jakim  się znajduje, zdaje mu się, że mieć 
oczv lub suknie narażone na uszkodzenie, lub

być wystawionym na połykanie dymu, znaczy 
tyle, co palić.

dla l M d a c j i  b y łe p  Z ań ad n  kredytowego i ł o ś c i a d s la e p
dnia 8 i 9 marca 1884 w sali radnej Wydziału kraj.

O becni: K siąże  A dam  S apieha, B auen i h r. W ła d . 
Bohdan H ipolit, B erkow ski lir. W łodzim ., B ry k czy ń - 
sk i S tan ., D em bow ski Z ygm unt, dr. G ross P io tr ,  
d r. K u liscber Jó zef, dr. K a b a t M aurycy, L a z a rn s  
M aurycy, O oertyńsk i K az im ie rz , P o tock i hi1. A r tu r ,  
P olanow ski S tan is ław , R ieg e i W ładysław , J .  E . 
h r. K ussocki W łodzim ierz, Sanguszko ks. E u stach y , 
Scipio br. K a ro l ,  Sim on E d w a rd , dr. S kałkow sk i 
T ad eu sz , S łonecki Zenon, W odzicki hr. H en ry k , 
W rotnow ski A n to n i, dr. Z gó rsk i A lfre d , Z im a  
F ran c iszek .

N a posiedzenie to p rzybył ta k że  M a rsz a łek  
krajow y dr. Z yblik iew icz. O becni nad to  k u ra to ro ­
w ie : dr. Z dzisław  M archw icki i dr. J a n  C z a j­
kow ski.

K s. A dam  S apieha w dłuższero przem ów ieniu 
zd a ł spraw ę w yczerpująco i obszernie z do tycbcza- 
sowycn postanow ień kom itetu  pom ocniczego, ja k o te ż  
i czynności kom itetu  w ykonaw czego. S praw y te  
znane są publiczności z podaw anych o nich p rze*  
kom ite t wiadomości.

Jed n o g ło śn ą  uchw ałą kooptow aui zo s ta li n a  
członków  kom itetu  pomocniczego panow ie : Bryic- 
czyński S tan is ław , D em bow ski Z ygm unt, F ra n c i­
szek baron L ew artow sk i, K oziebrodzk i h r. S zezą- 
snv, K luck i S tan is ław , K ochanow ski A n to m , O ber- 
tyńsk i K azim ierz , dr. A lbin K ajaki, d r  R om ei 
G ustaw , dr. R ybicki A lojzy, R om ańczuk J u l ja n ,  
dr. S kałkow ski T a d e u sz , ks. S iczyńsk i Micha* 
S tadn ick i lir. J a n ,  S tan is ław  hr. S tadn ick i, S tru s z -  
k iew icz W ładysław , V ivien de C h a teau b rn n  J a n ,  
W asilko  A leksander, J .  E . W odzicki h r. L u d w il: 
Z o tta  J a n .

Po długiej i ożywionej dyskusji, Która p rz e ­
w ażnie za ję ła  trz y  posiedzenia kom ite tu  w dniach  
8 i 9 m area b. r., p rzy ję to  i uchwalono p ro jek t 
likw idacyjny, k tóry  rów nocześnie ogłaszam y.

U zupełniouo czyli wzmocniono kom ite t w yko­
naw czy dwoma członkam i, na k tórych  w ybrani zo­
sta li: K aro l hr. Scipio i W ładysław  R ieger.

Upoważniono w reszcie kom itet w ykonaw czy do 
czynności p rzygotow aw czych w myśl p ro jek tu  lik w i­
dacyjnego

N astępne posiedzenie kom itetu  w ykonaw czego 
wyznaczono na dzień 24. m arca  b. r.

P ro je k t likw idacji byłego Z a k ła d a  w łośc iań ­
skiego, uchw alony przez kom ite t pełny  dn ia 8 i 9 
m arca 1884:

K om ite t w y sta ra  się u rządu  o k red y t d la  l i­
kw idatorów  w sumie 1 m iljon z łr., jak o  te ż  u k r a ­
jow ych in sty tuey j i u osób pryw atnych , lub na in -

In n ą  razą znowu widzę dom nasz pełny lu­
dzi i ruchu, muzyka gra , młodzi tańczą, starzy 
p ją  i dowcipkują, śmiech i wesołość wszędzie, 
twarze rozpromienione naokoło, tak jak  dziś już 
tak szczerze ochoczych nie widuję...

Poznaję te co mi znikły od la t  dwudziestu, 
widzę młodymi tych, co dziś już są starzy, widzę 
strojne piękne panie, dziś poważne matki.

Ah —  to trwa tyle tylko, dopóki oczy zam ­
knięte... a otworzywszy je, jakże  inaczej i jak od 
tego daleko...

Daleko czasem, a dalej jeszcze nierównie 
zmianami...

Gdzie ci wszyscy ludzie dzisiaj?
Ci co się tak śmiali i rozweselali innych, 

spią teraz od dawna pod ziemią, tam tych co t a ń ­
czyli, pochyliły przedwcześnie la ta  i kłopoty, 
innych różne dole i niedole rozprószyły po 
świeeie.

Nigdy już nie zobaczę ich razem, je d n e  tylko 
te melodje, wpół już za tarte  i n iewyraźne, zw o­
ła ją  ich czasem jeszcze w jedno koło, by znowu 
znikali jak  wszystko, w mgle przeszłości, ale nie 
zapomnienia...

 dema.
21 grudnia  1883.

A

W A L C  SZ O PE N A ,
(Ciąg dalszy.)

Nie ta k ą  w yobraziłem  ją  sobie. P ew ny byłem , 
choć nie wiem dlaczego, że u jrzę  j ą  wysoką, b ladą 
i ro zm arzo n ą  — może jako  przeciw ieństw o z M au­
rycym —  a tu , m iałem  przed  sobą m łodziuchne 
dziew czę, liczące zaledw ie p ię tnaście  la t  wieku, 
drobne, tłu ściuchne ja k  dziecko, m iluchne i ła d n e ; 
ok rąg ła  tw arz y czk a  z dułeczkam i, ząbki b ia łe , b a ­
z ia  różow a, a przedew szystkiem  ogromne oczy, 
św iecące weselem i ja śn ie jąc e  szczęściem .

P ow tórzy łem  je j na tychm iast słow a M auryce­
go. S łu ch a ła  ich, n iezm ięszana w cale i odparta  z 
uśm iechem :

— Poczciw y M au ry cy ! Kocham go ta k ż e ! D o­
b rz e  że pana p rzy sła ł.

N a z a ju trz  zbudził mnie św ie rg ą t ty s iąc a  p ta ­
szą t, za ludn ia jących  park . S ierp ień  m ia ł się ku 
końcowi, kw iczoły spuszczały  się na winnice, 
pszczoły  b rzęcza ły  wśród klombów-, w szystko ży ­
ciem kipiało.

Z szedłem  do parku.
N a zak ręcie  śc ieżk i spotkałem  się oko w oko 

z M iliną. W  obu rękach  trzy m a ła  ogrom ny snop 
polnych kw iatów , wśród k tó rych  śm iały  się czarne 
je j oczy, ocienione dużym słomkowym kapeluszem .

— A ! to kuzynek S ta ś !  p rzychodzisz w porę. 
W eźno to, kuzynie -  rz e k ła , w ręczając  mi swój 
olbrzym i buKiet, widzę tam  sto k ro tk i, m uszę je 
zerw ać.

U siadłem  na ław ce i czekałem  aż powróci. 
N iebawem  przyb ieg ła  ze świeżym zapasem  różno­
barw nych kw iatów .

—  P rzynosisz  siano, kuzynko —  rzek łem  po­
w ażnie —  pójdziemy z niem  do s ta jn i?

•—  A leż kuzynie ! |- jp  zaw ołała  z oburzeniem  —  
lecz z a ra z  zaśrń ia ła  się wesoło, sreb rzyśc ie , a  
śm iech je j podobnym był do dźw ięku słodkiej m u­
zyki. — "W yśmiewasz się ze mnie -  ale ja  ta k  
lubię kw iaty , że w szędzie ich m uszę m ieć pełno. 
Z a  karę , będziesz je  ze m ną u k ła d a ł aż do ś n ia ­
dania.

A  w yjm ując nożyczki z k ieszen i, w zięła  się 
do dzieła . Z ręczn e  je j palu szk i w dzięcznie k w ia ty  
p rz e p la ta ły ; z zajęciem  przyg lądałem  się robocie. 
U łożyw szy buk ie t, rz e k ła :

—  Na ciebie te ra z  kolej, kuzynKU. Zrób ta k i
sam.

W  liczb ie drobnych ta len tów , k tu rem i m nie 
n a tu ra  o b d a rz y ła , posiadam  zręczność u k ła d an ia  
p ięknie kw iatów  .Jclicąc jed n ak  ubaw ić M ilinę, od­
byłem k ilka  n iezgrabnych  p ró b ; lecz w końcu po­
dałem  je j k sz ta łtn ą  w iązkę, maleńKą ja k  je j pięść.

W zię ła  mi ją  z rąk , p rzy jvzała się je j i  r z e ­
k ła  zw olna:
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n e j d rodze w sam ie 250 .000  z łr .,  z k tó re j to  kw o­
ty  bezzw łocznie, lab  w m iarę zapadłości term inów , 
zap łacone b ę d z ie :

a) B an k  krajow y, k tó ry  p rzyszed ł w styczn iu  
b . r .  z pomocą Z ak ładow i kredytow em u w łośc iań ­
sk ie m u , w celu uchronien ia go od konkursu,
k w o t a .....................................  175.000 z łr.
t  k tó re j 120 .000  z łr. je s t  h ipo tecz­
n ie z a b ez p ie czo n ą ;

b) zapad łe  k u p o n y ..... 35 .700  „
c) re sz ta  wylosowanych listów  

d łużnych  i ubligacyj kom unalnych
(300  000) po 5 5 % ...........  165 .000  „

d) w eksle w obiegu . . . .  498 .000  „
e) a sy g n a ty  kasow e i w ierzycie­

le  w rach u n k u  bieżącym  5 0 °/0 • ■ 375.000 „
1,2487700 z łr

w eksle w obiegu ad  d) będą ty lko w tedy z fundu­
szów  likw idacji zapłacone, je że li p rzy jdz ie  do sk u ­
tk u  ugoaa z członkam i byłej ra d y  zaw iadow czej i 
d y rek c ji byłego Z ak ład u  kredytow ego w łościańskiego, 
m ocą k tó re j zobow iążą się p rzyczyn ić  się ze swoich 
funduszów  w odpowiedniej wysokości do p rzep row a­
d zen ia  likw idacji.

I I .  L ikw idatorow ie udadzą się do rep rezen tacy j 
pow iatow ych i całego obyw atelstw a k ra in , z prośbą 
o pomoc w p rzysp ieszen iu  sp ła t u dłużników  
w łościańskich .

Celem  u ła tw ien ia  tych  sp ła t przyjm ować będą 
li] w iuacorowie bez w ypow iedzenia i op ła t za nie, 
sp ła ty  k a p ita łu  w lis tach  dłużnych, licząc  je  a l 
p a r i,  a w szelk ie procenta zw łoki, do dnia 1 s ty c z ­
n ia  1884 i\arosłe , zreduku je na 6°/0: c<> do d a l­
szych za ś  ulg d la  dłużników , robić będą lik w id a­
torow ie uk łady  w poszczególnionyoh w ypadkach, 
w szakże w ta k ich  g ran ic ac h , aby całość in te re su  
likw idacy jnego  w edług pro jek tow anego n in iejszego 
p lan u , w osta tecznym  rezu ltac ie  ujm y nie doznała.

H I .  Kupony od listów  dłużnych i obligów w y­
p ła ca ć  będzie likw idacja  począw szy od 1 lipca 1884, 
w  wysokości 5 0 %  w artośc i kuponow ej.

L osow ania zaś pozostałych  w obiegu listów  i 
obligów  odbywać się będą raz  do roku, począw szy 
od 1 lipca 1885 w ten  sposób, że do losow ania 
ty le  p rzy jdz ie  listów  i obligów. ile fundusz um o­
rz e n ia  poprzedniego roku w k ap ita le  przyniesie . Z 
fnnduszu  tego  w ypłacać się będzie za wylosowane 
lis ty  i obligi 5 5 % , pozostaw iając 4 5 %  ' jak o  od­
d z ie ln ą  rezerw e . R eze rw a  ta  służyć będzie w p ie rw ­
sze j lin ji na zabezpieczenie w łaścicielom  listów  i 
obligów  je szc ze  nie wylosowanych w ypłaty  zaliczk i 
wr w ysokości 55°/0. 0 ileby w dalszym  biegu loso­
w an ia  w te j sam ej wysokości pokrycia h ipo teczne­
go J la  sw ych w alorów  nie zna leźli — w drugiej 
z a ś  lin ji po uskutecznionej w ypłacie 5 5 °/0wej za li­
c z k i w szystk im  w ciągu likw idacji wylosowanym 
efektom , służyć będzie ta  rez e rw a  na w ypłatę d a l­
szych przypadających  im dopłat. Zitąd  też  każdy  
posiadacz listów  dłnżnych i obligacyj o trzym a po 
w ylosow aniu tychże i w ręczeniu  5 5 % w e j zaliczk i, 
w  zam ian  za  wylosowany w alor asygnację, upraw -

—  I  znów śm iałeś się ze ranie k u zy n ie?
Tym razem  szczerze  p rzep rasza łem , a o trz y ­

m aw szy  rozg rzeszen ie , ubaw iliśm y się z doznanej 
p rze z  n ią niespodziaki.

Spo jrzaw szy  znów na bukiet, rz e k ła  n a ra z :
—  L ubisz  m uzykę ?
—  T ak , bardzo  —  odparłem  —  d la czego ?
—  T ak  sob ie ; sądziłam , że m usisz ją  lubić, 

k iedy  ta k  p ięknie k w ia ty  uk ładasz .
U w aga ta  naiw nie bardzo  by ła w ypow iedzia­

n a ;  dużo w niej jed n ak  było m yśli; spodobała rai 
s ię , a  gdy nas dzwoneK pow ołał do śn iadan ia , by­
liśm y najlepszym i w św iecie p rzyjació łm i.

Gdy zm ierzch  zapad ł, a M ilina p rze rw a ła  rę ­
czną robótkę, z a s ia d ła  p rzy  fo rtep ian ie. Z a g ra ła  
k ilk a  narodow ych pieśni z praw dziw era uczuciem  i 
zrozum ieniem , następn ie  w alc Szopena.

Skończyw szy r z e k ła :
—  C zy g ra sz  na fo rtep ian ie , k u zy n k u ?
—  T ak — odpow iedziałem  n iechętn ie , nie czu­

ją c  się usposobionym do gry .
—  Z a g ra j mi co.
R ozkaz by ł s ta n o w c z y ; zag ra łem  rów nież w al­

c a  Szopena.
—  Z n a  go p a n i?  je s t  to  te n  m ały w al­

czy k  a-m inor, k tó rego  wykonywa się wolno i k tó ­
ry  ta k  dobrze m aluje znużenie i aiepekój zasm uco­
nego se rca ...

(Ciąg dalszy nastąpi).

. n ia jącą  go do podnoszenia w w łaściwym  czasie  p rzy- 
' padających na nie dop ła t. D op łaty  te  rozdzielane 

będą  w rów nej m ierze pomiędzy w szyskich  w łaśc i­
cieli powyższycii asygnacyj, po zupełnem  um orzeniu 
i ściągnięcie, z obiega w szystk ich  listów  i obligów.

W ylosow ane do dnia Igo  styczn ia 1884 lis ty  
d łużne i obligacje kom unalne ( I  c), o trzym ają  j e ­
dnak przed  później wylosowanym i p ierw szeństw o 

I tj. o trzym ać muszą p rzedew szystk iera zaspokojenie 
i re sz tu jący ch  45% > ni,Ł n as tąp ią  dalsze  w ypłaty  za  
; lis ty  i obligi podczas likw idacyj w ylosow ane na wy- 
j żej w skazane asygnac ję

IV . Skoro za liczk i ad I. p rzez likw idato iów  
■ spłacone zostaną i skoro p rzez  u p ła ty  dłużników  
; lab wykupno p rzez likw idatorów  z wolnej ręk i li-  
; stów  i obligów, zrów now aży się ilość tychże w o- 
] b iegu będących z kw otą pożyczek hipotecznych, 

w tedy w szystk ie wpływy z likw idacji, nie należące 
do funduszu um orzenia ad I I I ,  rozdzielać się będzie 
w stosunku  procentowym  m iędzy w łaścic ieli a sy g aa t 
kasow ych i tych  w ierzycieli, k tó rzy  dopiero (ad I  e) 
5 0 %  za liczk i na swe p re te n s je  otrzym ali

Od 1. s tyczn ia  1884 aż do tego czasu opła- 
j cać się będzie w ierzycielom  te j k a teg o rji po 3 %  

w stosunku rocznym  do resz tu jące j ich p retensji.
Po zupełnem  zaspokojenia tych  w ierzycieli, 

w pływ ać będą w szystk ie dochody z likw idacji do 
fundnszu um orzenia danego roku, w zględnie do od­
dzielnej rezerw y  ad I I I ,  dla w łaścic ieli listów  i 
obligów.

P rzep ro w ad zen ia  tego plann likw idacyjnego p o ­
dejm uje się kom itet, j e ż e l i :

1. wszyscy w ierzycie le  przy jm ą bez zast.rze 
żen ią w arunki p rzez  kom itet uchw alone i p o s ta ­
wione.

2. w alne zgrom adzenie b. Z ak ład u  k redy tow e­
go w łościańskiego w ybierze tych  likw idatorów , k tó ­
rych mu w skaże kom itet, a  za razem  wybór tychże 
zaw isłym  uczyni od praw om ocnej ich dek larac ji, iż 
poddają się kontro li i nadzorow i tegoż kom itetn .

Je ż e li  rząd  k red y tu  ad I . n ie udzieli, lub je że li 
nKładu pow yższego w ierzycie le b. Z ak ład u  k red y ­
tow ego w łościańskiego nie p rzyjm ą, albo jeże li 
w alne zgrom adzenie w arunkom  powyższym się nia 
podda, uw aża kom itet zadanie swe za spełnione, o 
ile nie uzna za stosow ne zam ienić się w yłącznie 
w kom ite t opieki nad ludnością w iejską, do tkn ię tą  
k a ta s tro fą  byłego Ż ak ład u  kredytow ego w łośc iań ­
skiego.

O w yjednanie pomocy u rząd u  w yjeżdża do 
W iedn ia  d ep a tae ja , w k tó re j sk ład  wchodzą ks. S a ­
pieha, k8. Sanguszko, A rtu r  h i.  P o tocki, P o lano- 
w ski i dr. Z górski.

K R O N I K A .

Nabożeństwo żaiubno. Z a spokój duszy ś. p. 
Cecylji z S ierzputow skich  Z ienkow iczow ej, jak o  w 
p ierw szą rocznicę pogrzebu, i je j córki, sz esn asto ­
le tn ie j Zufji, zm arłe j dnia 21go z- m., odbędzie się 
w kościele 0 0 .  Jezu itów , o godzinie lO tej nabo­
żeństw o, przed  o łta rzem  św. Jó zefa , bez oznak ża ­
łobnych, z powodu przeszkód  kościelnych.

P rzypom inam y, że była to zasłużona obyw a­
te lk a  w k ra ju  i na w 'ychodźtwie, używ ająca po­
w szechnej sym patji, a  w reszcie jed n a  z in ic ja to rek , 
i pracu jących  dla pomyślnego rozwoju „S to w arzy ­
szen ia  pracy kobiet* we Lwowie.

P. Jar Lam ma się ju ż  znacznie lepiej. Rado- 
śuą tę ^wiadomość dla w szystk ich  w ielb icieli ta le n ­
tu  znakom itego p isa rz a , p rzynosi dzisie jszy  D zien­
n ik  Polski. Donosi on, że dzięki zabiegom  dra  W id- 
raana, nasz  hum orysta ta k  dalece popraw ił swe 
zdrow ie, iż ju ż  może w ziąć się do pracy.

J. E. p. Namiestnik w yjechał przedw czoraj w ie­
czór do K ra k o w a , gdzie zabaw i dni k ilka . W  po­
dróży tow arzyszy  mu S tanisław ' lir. P in iń sk i, k o ­
m isarz  pow iatowy.

Sprawa Kraszewskiego, W  pism ach berlińsk ich  
znajdujem y zajm ującą bardzo  wiadomość, iż uw ię­
zienie K raszew sk iego  było następstw em  „godnej 
pożałow ania pomyłki* (bedauerlicher M issgriff'), 
k tó ra  zapew ne napraw ioną będzie „m ilcząco* przez 
odstąp ien ie  od oskarżen ia .

Rada miasta Lwowa. Z w ykłe posiedzenie R ady 
m iejsk iej odbędzie się dzisia j o gadzinie 6 w ieczo­
rem . N a porządku dziennym : W ybór 20 delegatów  
R ady  m iejskiej i p ierw szego  d e leg a ta  jak o  za s tę p ­
cy w iceprezydenta , oraz w nioski w spraw ie o rg an i­
zac ji w yższej szkoły żeńskiej w e Lwowie.

Teatr. D zis ia j op e ie tk a  M illoeckera p. t . „ P a - 
le s tra n t* .

J u tro  po ra z  p rierw szy  „Form oza* trag e d ja  
w 4 a k ta c h  z francusk iego  p rzez  A ugusta Sacque- 
r ie , p rze k ład  K aro la  B rzozow skiego.

Biedna oświata ludowa! N a ra z iła  się w iaęcznie 
jak iem uś złem u duchowi ciem ności, k tó ry  ją  p rze ­
śladuje i  u staw iczn ie  złośliw e figle p ła ta . P rz e d e -  
w azystkiera pod względem  koncertów  m a, mówiąc 
czysto po lw ow ska, „pech* praw dziw y. N ie zapo­
m nieliśm y jeszcze  n ieudanego koncertu  puy H er-  
ljian, owych ośw iadczeń, pro testów  i „grzecznych  
sprostow ań* w urzędowym  organie te a tra ln y m , a 
już  o nowo zapow iedzianym  koncercie poczęły ró­
żne po bruku wieści k rążyć. Z  pewnera niedow ie­
rzan iem  w yczekiw ała publiczność w ieczoru. J e d n i 
tw ierdz ili, że nie będzie całkiem  koncertu , inn i 
mówili, że będzie a le  „coś się stan ie* . N akoniec 
godzina siódm a uderzy ła. S ala w ypełn iła się w 
trze ch  czw artych  publicznością. O rk ie s tra  z a g ra ła  
trem blantkę  ja k ą ś  odw ieczną i rozpoczęło się p rzed ­
staw ien ie  „Z ło tego  cielca*, k tó re  poszło bardzo  
g ładko, choć n ik t z pnbliczności ani się dom yślał, 
ża  ten , co najw ięcej j ą  baw ił, tj. p. F isz e r , z a le ­
dwie trzy m ał się z  osłabienia.

Po skończouem  p rzedstaw ien ia  w yszedł p&n 
Lubicz i zaanonsow ał „szanow nej publiczności* , że 
pni D ow iakow ska nag le z a s ła b ła  i ndziałn  w kon­
cercie  w ziąć nie może, pani R ossini zaś p rosi z po­
woda ch rypk i o pobłażan ie. A więc słu szną  była 
zapow iedź, że „coś się stan je* . K oniec końców p, 
R ossin i mimo chrypki odśpiew ała dobrze parę  num e­
rów, p. N ow akow ska o trzym ała  d ług i oklask za 
p ięknie deklam ow any w iersz W . H ugo, pan B rou- 
lik  za ś  m usiał bisować „S zum ią jo d ły “ i odśpiew a­
niem te j a r ji  po polsku w yw ołał należny  za p a ł 
w śród publiczności. D o tąd  w szystko dobrze. N a s tę ­
puje pauza. Na scenie zjaw ia się czterech  fagasów , 
odsuw ają fo rtep ian  i k u rty n a  zapada.

Publiczność w lożach i k rzesłach  siedzi spo­
kojnie i oczekuje dalszych produkcyj. P a u z a  zaczy ­
na być długą. M ężczyźni n iecierp liw ią  się i w ycho­
dzą z k rzese ł. Z ap y tan ia  k rzy żu ją  sie w am fitea­
trz e  Z  za kulis p rzynoszą w ieści, że dyrekcja  k a ­
z a ła  panu M yszudze śpiew ać i „ a r ją z e  „S traszn eg o  
dw om * zasypać pana B ronlika* .

B ardzo  dobrze, odpow iadają posłowi —  tylko 
niechże dyrekcja nie każe ta k  długo na to czekać, 
bo... i w te j chwili odzywa się uryw any dźw ięk 
sprężyny, zapadającej korcyny że laznej. B raw o sz a ­
lone w am fitea trze . D la  kogo? za p y ta  kto ciekawy? 
D la w ynalazcy nieznanego dotychczas w te a trz e  
arrieractu.

A le ż a r t  na stronę. Z darzen ie  ouegdajsze w 
te a trz e , w ytrzym anie p rzez czas d ług i w niepe­
wności i oczekiw ania widzów, je s t  dowodem n ie­
zm iernego lekcew ażen ia publiczności. G dzieindziej 
z pew nością nie p rzy ję to  by tego ta k  poołażliw ie, 
zw łaszcza , gdy tę  pobłażliw ość za  bardzo ju ż  dy­
rek c ja  w yzysknje. N ależa ło  p rzecież  oznajm ić pn­
bliczności, że koncert skończony, a nie po długiem  
w ytrzym aniu  spuszczać je j p rzed  nosem kortynę 
żelazną...

Piękną zapowiedź i d la naszych k ieszen i p rzy ­
nosi N ow a R eform a. Oto tru p a  fran cu sk a  pani 
Cliauraout, k tó ra  ma nas w początKU p rzysz łego  m ie­
siąca  u raczyć dwoma przedstaw ien iam i, każe  sobie 
trochę za  słono p łacić . Nie wiemy, ja k ie  u nas b ę ­
dą ceny, ale jeże li nie w iększe, to z pew nością nie 
m niejsze, ja k  w K rakow ie, gdzie za  loże n az n a ­
czono ceny po 30 zł., fo tele  po 8, a  k rz e s ła  po 5 
zł. B a g a te lk a !

Doroczny koncert p. M. W olfstbala , profesora 
galicy jsk iego  konserw ato rium  m uzycznego, z w spół­
udziałem  młodej u ta len tow anej p ian istk i pny K rau s  
i Chóru inęzkiego T ow arzystw a m uzycznego, odbę­
dzie się w poniedzia łek  dnia 17go b. ra. w daw nej 
sa li sejm owej w te a trz e . Szczegółow y program  po­
dam y później.

Samobójstwo. W czoraj z ra n a  o godzinie 8m ej 
znaleziona na 2 p ię trze  w ra tu s z a  powieszonego 
P io tra  W yborę, byłego woźnego sądowego. W  p i­
śm ie w łasnoręcznera, k tó re  p rzy  nim znaleziono, z a ­
w iadam ia sam obójca, że b rak  środków do życia i 
w ydalenie ze służby zniew oliły  go do tego krokn.

Odpowiedź dana w czoraj p rzez nas Gazecie 
N arodow ej, zo s ta ła  p rzy  łam an iu  szp a lt p rzypad ­
kowo ro zb itą  na dwie części, z k tórych  p ie rw sza  
z n a la z ła  się w num erze, a d ru g a  zo s ta ia  na ta k  
zw anym  „o rgan ie11 w języku  drukarsk im . P o d aje­
my więc ją  dzisia j. O to je j b rz m ie n ie :



4 KUR JEB LW OW SKI.

w  dzisiejszym  zaś num erze p isze Gazeta N a ­
rodowa  t a k :  „P . M asłow ski doniósł w w czorajszym  
K urjerze, że do redakcji Gazety N arodow ej w stę ­
puje p. G niew osz".

Owóż p. M asłow ski czegoś podobnego nie do­
nosił i donosić nie mógł z te j p roste j rac ji, że 
sp raw y  pnblicystyczne t ia k tu je  na serjo. Z a rz u c a ­
ją c  Gazecie Narodoioej brak  ta k tu , nie m ógł sam 
się n a ra z ić  na podobny z a rz u t z je j strony . D onie­
sienie to pochodziło od w ydaw nictw a i w yraźnie 
nosiło ten  nadp is: „K orespondencja od wyciawuic-
tw a “ . Gazecie N arodow ej wiadomo zaś dobrze, qe 
•nie p. M asłow ski je s t  w ydawcą K urjera , i że 
w szystko  co w za k res  spraw  w ydaw niczych w cho­
dzi, nie ma z nim żadnej styczności i nie obchodzi 
ge zgoła.

„Listy do przyjaciela.“ d rukujące się obecnie w 
naszem  piśm ie, w yw ołały ca łą  powódź p rzeróżnych  
korespondencyj, rozm aicie .zapa tru jących  się na w y­
g ła szan e  w nieb zdan ia . J a k  zw ykle każda  myśJ 
w ypow iedziana śm iało i o tw arc ie, zna jdu je  u j e ­
dnych poklask, u drug ich  gw izdanie, ta k  i w tej 
spraw ie podzieliły, się opinje naszych  koresponden­
tów . My jednak  i jednym  i drugim  serdeczne d z ię­
k i składam y. A  poniew aż z p ierw szym i się z g a ­
dzam y, w ięc tylko z drugim i moglibyśm y polemikę 
Stoczyc. I  stoczylibyśm y ją  chę tn ie , gdyby w ich 
za rz u ta c h  było więcej przedm iotow ego sądu, a mniej 
ujem nych uczuciowych p ierw iastków , ja k  np. u p rze ­
dzenia lub nienaw iści. I  ta k  np. jeden  z bardzo 
in te ligen tnych  ludzi pisze dziś do nas, że z a rz u t 
anarck icznośc i robiony p rzez  nas spo łeczeństw u g a ­
licyjskiem u je s t  n iepraw dziw ym  p rzez  to, iż go już  
p rzed  nam i S tańczycy  zrobili, a p rzed  Stańczyrca 
ini — M oskale i N iem cy. O p ierw szeństw o  sp ierać 
się nie będziemy, ale zwrócim y uw agę korespon­
d en ta  na to, że w arto ść  etnologicznego tw ie rd ze­
n ia nie w tein  tkw i, kto je  w ypow .ada, ale w tern, 
czy m aluje ono rzeczyw iście c h a ra k te r  uarodu. J e ­
że li w istocie M oskale i N iem cy p ie rw si do strzeg li 
w nas anarch iczne skłonności, to w tern m ieści się 
silny dla nas dowód, że one w sam ej rzeczy  do­
m inującym  są rysem  naszego c h a ra k te ru ... Bo k tóż, 
je że li nie Niemcy i M oskale, dwa narody m ające 
ta k  silną spoistość państw ow ą, m ógłby najp rędze j 
to  odczuć'**" J a k  człow iek, k tó ry  nie pali, najp rę  
dzej pozna tych, k tó rzy  palą, ta k  M oskale i N iem ­
cy, m ający mało anarch izm u w sobie, najszybciej 
odczuli naszą  anarcluczność i co g o rsza  —  skorzy­
s ta li z niej bezlitośn ie. R adzim y więc naszem u ko­
respondentow i za jąć  się zbadaniem , czy argum entu  
podane p rzez  nas na dowód is tn ien ia  anarch izm u 
są słuszne, a  nie cofać się od studjów  pod ta k  
słabym  p re tekstem , że ktoś, kogo m amy w szelkie 
praw o nienaw idzieć, zrob ił już  to samo na nas 
spostrzeżen ie .

2  Koła literackiego. Na ju trz e jsz em  zebran iu  
K o ła  lite rac k ieg o  odczyta p. K aro l B rzozow ski w y­
ją tk i ze swego d ram atu  p t. „O blężenie Lw ow a 
1648 r . “ Z  powodu m ającego się w tym  dniu od­
być balo tu  na kilku nowych członków , w ydział 
„K o ła" u p rasz a  o liczny  u d z ia ł członków. P o c z ą ­
te k  posiedzenia o godzinie 7 wieczorem .

Czerwony krzyż. W alne zgrom adzenie członków  
tego  S tow arzyszen ia  odbyło się dnia lOgo b. m. 
pod przew odnictw em  J .  E . Schenka. Z e sp raw o­
zdan ia  w yjm ujem y następu jące  w ażn iejsze szczegó­
ły  W  roku ubiegłym  zorganizow ano dwie kolum ny 
transpo rtow a we Lvvowrie i K rakow ie, i uchwalono 
adaptow ać ujeżdżaln ię obok k o szar na cele sz p i­
ta ln e .

L e k a rz e : D r. dr. B erggriin , B iesiadecki, G riin- 
hau t, Horaine, Ja b ło ń sk i, Kowrnacki, K u rz e r , K ro- 
b ick i, N ow acki, O btułow icz, R ieg e r, R ychlicki, 
S c h a tta u e r  i S tangenhaus, ofiarowrali swoje u sług i 
d la  sz p ita la  s tow arzyszen ia .

Leków  dostarczy  greinjum  a p tek a rz y  we Lw o­
wie z opustem  25p rocen t od tak sy .

W ew nętrzny  zarząd , dozór nad służbą, kuchn ią, 
sp iżarn ią  i t. d. —  obejm uje zakon s ió s tr  m iło sie r­
dzia.

W  porozum ieniu z zarządem  wojskowym wy­
brano 20 m iast w iększych w G alicji, w k tó rych  
szp ita le  etapow e urządzone zostaną . M iasta  te  są: 
B ia ła , Chyrów? D rohobycz, Gródek, Ja ro s ła w , K o­
łom yja, K raków . Nowy Sącz. P rzem yśl, Rzeszów , 
Sam bor, Sanok, Sokal, S tan isław ów , S ta re  m iasto,

' S try j, Tarnopol, Tarnów , W ieliczka, Złoczów  i Ż y ­
w iec.

L iczba sk ładek  do funduszów  stow arzyszen ia  
zm niejszy ła się nieco w roku ubiegłym , a liczba 
ezłonków  o 162.

Dochód w noku 1888 w ynosił razem  11.775 
z tr. 80 ct.

Z  w ydatków  p ierw sze m iejsce zajm uje 30 p ro ­
cen t jak o  u d z ia ł do cen tra lnego  funduszu w W ie ■ 
dn iu  w kwocie 3040 z łr . i k o sz ta  za rząd u , k tó re  
w ynosiły 1151 z łr.

Z arządow i udzielono abso lu to rjum , a do kom i­
sji kon tro lu jące j w ybrano na nowo pp. K n lczyck ie- 
go Teodora, M iączyńskiego P io tra  i K re y sera .

W czoraj zaś z południa odbyło się w alne zg ro ­
m adzenie S tow arzyszen ia  dam czerw onego k rzy ża .

Z  odczytanego sp raw ozdan ia  za  3 rak  is tn ie ­
nia dow iadujem y się, że S to w arzy tzen ie  pań, dla 
zby t szczupłych funduszów , uzupełn ia ło  ty lko d z ia ­
ła lność S tow arzyszen ia  m ężczyzn.

Szkoła posługaczy rannych  nie m ogła p rzy jść 
je szcze  do sku tku  — w celu zasiąg n ięc ia  inform a- 
cyj co do p rak tycznego  .tej u rządzen ia , u d a ł się 
W ydzia ł do S tow arzyszen ia  pań w P ra d z e .

Członków liczy  S tow arzyszen ie  903. Dochód 
w ynosił 3575 zł. 22 ct.

Po po trącen iu  rozchodów (30 proc. u d z ia ł do 
cen tra lnego  za rządu , kosz ta  opatrunków  i k o sz ta  
zarządu! pozosta je  nadw yżka 1682 zł. 24  ct. O 
tę  kw otę pow iększył się fundusz S to w a rz y sz e ­
n ia pań.

W szyscy redaktorowie polskich pism  poznań ­
skich w kozie. O negdaj donosiliśm y o zasądzen iu  
p. Jankow sk iego , re d a k to ra  Gońca W ielkopolskiego  
na sześć m iesięcy w ięzienia. “W czoraj znowu p rz y ­
niósł D zienn ik  Poznański wiadomość, iż  dnia lOgo 
b. m. toczył się p ioces p rzeciw  Polnische Corres- 
pondenz  z powodu a rty k u łu  p. t. „D ie P reussische  
M ilita ir und B e am ten h e rrsc h aft im J a h re  1 8 4 3 ‘". 
Z a  obrazę rządn , k tó re j się sąd d o p a trzy ł w po- 
mienionym arty k u le , sk azan i zosta li au to r a rty k u łu  
na sześć m iesięcy, re d a k to r  odpow iedzialny p. J a ­
s trzęb sk i na 2 m iesiące i n ak ład c a  pism a, p. D ę­
biński rów nież na dw a m iesiące w ięzienia.

Malarstwo rosyjskie. D onosiliśm y daw niej, że w 
W arszaw ie  urządzoną zo s ta ła  ruchom a w ystaw a o- 
b razów  m alarzy  rosyjskich . P om ija jąc ju ż  w zględy 
po lityczne, k tó re  nie powinny się w dzierać  w d z ie­
dzinę sz tuk i, ju ż  sam dobór obrazów  nie zachęca 
publiczności w arszaw sk ie j do zw iedzan ia te j w y­
staw y.

J a k ą  ona je s t,  czy posiada a rcydzie ła  sz tuk i, 
tego nie wiemy, gdyż pismu w arszaw sk ie , prócz 
w zm ianki o u rządzen iu  w ystaw y, nie um ieściły  ż a ­
dnej oceny. W yobrażen ia  o te j w ystaw ie możemy 
ato li nab rać  z pism rosy jskich . Ouo ja k ą  opinję 
w ydaje G rażdanin  o najlepszym  obrazie w ystaw y 
ro sy jsk ie j:

„Cudowne rzeczy  dzieją  się u nas w R osji. 
W iadomo, że u ta len tow any  m alarz  R epin  nam alo­
w ał obrzydliw y obraz, p rzed staw ia jący  procesję w 
R osji,a  p rze d staw ia ją cy k a ry k a tu ra ln ie  duchow ieństw o 
i „uriadników " bijących lud  batam i. T u te jsza  ak a - 
dem ja sz tuk  pięknych, w idoczuie uie uzna je  się za 
kom peten tną w kw e3tji: co można, a czego nie
m ożna malować w obrazie dla publiczności. Z a p e ­
wne, je że li R epin  nam aluje karę  cielesną, lub k s ię ­
dza tańcującego  w cerkw i, to te m a t te n  uzna ona 
za p rzyzw oity . O brzydliw y ten  obraz „ P ro c e s ja 11 
w szyscy og lądali w P e te rsb u rg u . L ecz p. Repinow i 
m ało tego. Z achcia ło  mu się tę obrzydliw ość po­
k azać  całej R osji, w ysła ł ją  więc do różnych m iast. 
L ecz i tego  było m ało. P o s ła ł on ją  te ra z  do W a r ­
szaw y: n iechaj się lubują kato licy  praw osław ną
procesją! N ieboszczyk P erow  nam alow ał rzecz  j e ­
szcze obrzydliw szą: „P ijanego  popa pod clm tą w ło­
śc iańską". W  tych  dniach obraz ten , w postaci o- 
brzydliw ej o leografji kom ora celna n ad esła ła  do P e ­
te rsb u rg a  z raportem , jako  kopję, przyw iezioną z 
zag ran icy  i a re sz to w an ą  za  nieprzyzw oitość te m a­
tu . W  in sty tu c ji, do k tó re j odesłany zo s ta ł ren o- 
b raz . gdy ją  rozpakow ano, jeden  ze stróżów  popa­
trz y ł i pokiw ał głow ą. — To pew nie P olak  z ro b i ł! 
rze k ł, i nie om ylił się. W  a n s trjac k ie j P olsce z 
tego m iłego obrazu P erow a zrobiono kopję o leogra- 
ficzną i um yślnie rozdaw ano ją  ludowi, ażeby o- 
śm ieszać i znęcać się nad p raw osław iem ".

Polowania na niedźwiedzie w sposób tradycy jny , 
u nas do podań m itycznych ju ż  należące, u rz ą d z a ­
ją  je szc ze  sobie obyw atele na P olesiu  rzeczyckiem . 
W  styczniu  r. b. odbyły sie w lasach  C hornickich 
i W ielkoborskick, należących  do jednego z zam oż­
niejszych obyw ateli — dwa św ie tne  polow ania na 
niedźw iedzie. A by powalić kud łacza , k ró la  dawnych 
puszcz naszych, trz e b a  nie la d a  m ęstw a, zim nej 
k rw i i celnego oka. L iczn ie  zgrom adzeni na w spo­

m niane łowy doborowi myśliwi i strzelcy  v p rze ­
ciągu n iespe łna  trzech  godzin, położyli s ie d n  n ie ­
dźw iedzi. Polow anie odbyło się bez żadnego w y­
padku, choć n ie ra z  trz e b a  było doDijać ranionego 
zw ie rza  kordelasem .

Pomnik Szekspira. D n ia  29 lu tego  odbyło się 
w u roczysty  sposób odsłonięcie W spania’e m alow a­
nego okna, poświęconego pam ięci S zeksp ira , w ko­
ściele św. H eleny  w Londynie, A k tu  odsłonięcia 
dopełnił sam lord m ajor. W  p a ra fji B isnopsgate , 
k tó re j fa rą  je s t  w spom niany kościół, p rzez d łuższy  
ezas m ieszkał n ieśm ierte lny  b ard  ang ielsk i. M alo­
widło, o k tó rem  mowa, p rzed staw ia  S zek sp ira  w 
całej postaci i w kostjnm ie, ja k i w ielki poeta zw ykł 
był nosić.

Zamachy dynamitowe w Londynie. K ilk a  dni t e ­
mu, ja k  czytelnikom  wiadomo, n as tąp ił wybuch dy­
nam itow y na s ta c ji Y ic to ria . D onieśliśm y rów nież, 
że na trze ch  innych s tac jach  zn a la z ła  polic.ia m a ­
chiny piekielne. N ajśw ieższe  dziennik i tarcie p rzy ­
noszą szczegóły  odnoszące się do tych  groźnych  

: zam achów .

P rzedew szystk iem  panu je  przypuszczenie , że 
są to  tylko próby skuteczności p rzy rządów  w ybu­
chających, p row adzące do p rzek o n an ia  się, czy bę­
dzie ich m ożna użyć do w ykonania w ielk ich  p la ­
nów Invencibiów , to je s t  w ysadzenia w pow ietrze 
p a łacn  W estm inste rsk iego , albo M ariborough house, 
lub m ieszkan ia księcia  "Walii, Z am achy  te  obmy­
ślone b y ły  z p raw dziw ie sz a ta ń sk ą  zręcznością . 
W iedzieć  należy, że na każdym  dw orcu w L ondy­
nie, na wszyst.kieh s ta c jach  kolei m ałych lub w ię­
kszych, znajduje się ta k  zw any „C loak-R oom ", rodza j 
b iura, w którym  podróżny za o p ła tą  n iew ielk iej kw oty, 
ma praw o złożyć n a  czas tygodnia rzeczy  w alizkę 
ręczn ą  lub jak ieko lw iek  po trzebne w podróży. Z w y 
czaj panujący  w A ng lji m ieszuan ia  na przedm ie 
ściach i w okolicach sto licy  upow szechnił uży tek  
„C loak-R oorau", gdzie złożyw szy z ra n a  po przy- 
jeźd z ie  swoje rzeczy , un ika  się k łopotu  noszenia 
ich, chodząc po m ieście. W alizk i za tem  lub w orki 
skórzane stanow ią  w iększość depozytów  „C loak- 
R oom u", i z powodu m ałej swej objętości i w ielkiej 
liczby, nie zw raca ją  uw agi u rzędników . K s z ta ł t  ich 
byw a rozm aity , najbardzie j je d n ak  używ anym  je s t 
tak  zw any „G ladstone - B ag ., (worek G ladstona) 
będący zw ykłą w alizką zam kn ię tą  na rzem ienie 
i zam ek. P c wybuchu' na s ta c ji Y ic to ria , zn a le ­
ziono k aw ałek  czarnej skóry, część owego worka 
G ladstone, p rzy  k tórym  przy tw ie rdzoną  je szcze  
by ła sp rężyna w m iedzianym  bębenku. N iedaleko 
znaleziono budzik  am erykańsk i. Z tą d  przekonano 
się, że dynam it zna jdow ał się w w alizce, zw anej 
„G la d sto n e -B ag “, i że wybuch spodowany był p rzez  
m echanizm  zegarow y w godzinie oznaczonej.

Ś c is ła  rew iz ja  zo s ta ła  n ak a za n ą  ■wszystkich 
depozytów  w Cloak-Roum ach, w całym  L ondynie i 
i p rzedew szystk iem  badano w alizk i na trze ch  dw or- 
c a c b : C haring  Cross, P ad d in g to n  i L u d g ate  H ill, 
znaleziono trz y  w alizk i iden tycznej form y, podej­
rzanego  ciężaru , a przylepione na n ich  k a r tk i  w sk a­
zyw ały  złożenie ich pod d a tą  w ybuchu na s ta c ji 
Y icto ria . W orki te  ró żn iły  się jedyn ie  kolorem : 
dwa były czarne a jeden  z b runatnego  p łó tna , lecz 
w szystk ie były pochodzenia am erykańsk iego  i w 
każdym  znajdow ało się po dw adzieścia  funtów  dy- 
nam iru . D ynam it zam knię ty  był w b laszannych  po­
dłużnych pudełkach, m ających z jednej strony  o- 
tw ory napełnione m asą k ap iszo n o w ą , po łączone z 
sobą cienką ra k ie tą  m ającą zapalić  się od wybu 
chu ładunku fu im iuatu . L adnnek  zna jdow ał się 
w m ałym  pistolecie, k tórego  zam ek połączony 
był za pomocą m iedzianej sprężyny z m echanizm em  
zegarow ym .

N a cyferblacie skazów ka w skazyw ała  dw una­
stą , za tem  o północy sp rężyna m ia ła  się nag le 
rozw inąć jak  w budziku — ku rek  opadał w tedy 
na ładunek  dosta teczny , aby spowodować wybucli 
dynam itu. W  raz ie  gdyby ładunek  nie w y sta rczy ł, 
r a k ie ta  zapalona sprow adza wybuch fu lm inatu  w 
otw orach pudełek  um ieszczony. J a k  w idzim y plan  
był nadzw yczaj zręczn ie  obmyślany, i celem jego  
było, ażeby na w szystk ich  cz te rech  dw orcach, wy­
buch n as tą p ił o sam ej północy, to je s t  w godzinie, 
w k tó re j londyńczycy w raca ją  do domu z te a tró w  
i dworce przepełn ione są publicznością. Oprócz 
tego na sam ych dw orcach zna jdu ją  sie olbrzym ie 
ho tele, zapełnione w iecznie podróżnym i, oczekują 
cymi rannych  pociągów a zatem  kładącym i się  
spać w częśnie. K lęska  byłaby iśc ie  p rz e ra ż a ją c ą  % 
liczba ofiar n iezliczona. W obec ta k  s tra szn e j p e r ­
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spektyw y, tru d n o  się bardzo  ro zczu lać  nad losom 
skazanych  niedaw no dc ciężk ich  robót:, k ilku  z a j­
m ujących się przechow yw aniem  dynam itu.

Z  rozm aitych  powodów na szczęście, m aszyny 
p iek ielne nie odpow iedziały oczekiw aniu  N iezw ycię­
żonych. N a s ta c ji V ic to ria , m aszyna w ybuchła o 
trz y  kw andranse  za  późno, zn iszczenie w sk u tek  
tego  było jedynie m a te rja ln e ; w C haring Cross i 
L u d g a te  H ill kapsułki pisfcolesow nie za p a liły  się. 
"W P ad d in g to n  ruch  zegarow y s ta n ą ł. Są to  w y­
padk i p raw dziw ie upatrznościw e, lecz na k tó re  nie 
podobna liczyć w przyszłości. O baw iać się należy, 
i c  przy jacie le  p. 0 ’D onovan Rossy p o s ta ra ją  się o 
u lepszenie m echanizm u, jeże li policji nie uda się 
schw ytać winowajców. Tak policja ja k  i kom panie 
kolei że laznej energ iczne p row adzą poszukiw ania, 
do tychczas je d n ak  całkiem  bezowocne. P o lic ja  zd a ­
je  się nic n ie  w iedzieć, gdyż nic nie mówi. A a n ­
g ie lsk i system  w yznaczenia nagrody za  delac ją  tę 
m a z łą  stronę, że p rz e d  ogłoszeniem  prem jum  i j e ­
go uyfry n ik t się nie spieszy z przynoszeniem  
w yjaśn ień .

p Ł O S Y  PJ^ASY.

Mówiliśmy wczoraj, że nie przypuszczamy 
nn i na chwilę, aby pomimo zbliżenia się Rosji do 
Niemiec, liberalny obóz centralis tyczny wrócił do 
steru . Raczej dla konserwatystów centralis tycznych 
n t  wie na j ą  się teraz widoki, jeżeli hr. Taaffe nie 
potrafi silną ręką poskromić żywiołów socjali­
s tycznych , które zapragnęły także wziąć udział 
w pisaniu dziejów Austrji. Reform a  jest także 
mniej więcej tego samego zdania. Żywi ona prze­
konanie , że wpływ Rosji i Niemiec odbije się na 
w ew nętrznej polityce Przedlitawji i jest również 
zdania, że lewica nic na  tem nie skorzysta.

„N ie w róci ona do w ładzy —  pisze R efo rm a , 
lecz w ładza dostan ie się praw dopodobnie w ręce 
u ltrakonserw atyw nego , p izew ażn ie  niem ieckiego 
stronn ic tw a. W tedy  czekać nas będzie podwójna 
w parlam encie w alka — a toczyć się ona będzie
0 p raw a narodow e i uzasadnione prow incjonalne 
in te re sy  z jednej, a obronę swobód konsty tucy jnych  
ż d rugiej strony . D elegac ja  nasza  sam ą logiką po­
łożen ia , sam ą siłą  wypadków będzie pchn ięta  na 
to ry , z k tó rych  nigdy schodzić nie była pow inna, 
n a  tory, k tó rych  pom inięcie na jc ięższą  zaw sze było 
k lęską  i błędem najw iększym  au striack ieg o  k o n sty ­
tuc jonalizm u  — n a  ty lek roć p rzez  nas w skazyw aną 
-drogę łączącą  konsty tucy jne swobody z narodow em i 
p raw am i i iu te resam i. Do tego kierunku  —  nie do 
ce n tra lis ty czn eg o  należy p rzysz ło ść  w A u s tr ji. - 
Chw ilow o może jeszcze  zw yeiężyć reck c ja  k onsty ­
tu c y jn a  i narodow a, ale — chwilowo tylko. Gdy 
się w śród niej znajdziem y, pam iętajm y o ju trz e , 
■przygotowujmy dla niego podstaw y i ras te rja ły , aby 
nas ono nie zostało  niegotow ych. Bo ono nas może 
na jb ard z ie j potrzebow ać będzie i z niego dla nas 
w łaśn ie  najw iększy  może będzie p o ży tek .“

Owoż pisząc się zupełnie na te słowa R e ­
form y, wyrazić winniśmy zdziwienie, dla czego 
pismo krakowskie, oceniając niebezpieczeństwa 
ja k ie  się mieszczą w sytuacji, stworzonej bez nas
1 pomimo nas, bo w Berlinie, nie zachęca Koła 
i w ogóle kraju ao prowadzenia jak  najoględniej­
szej polityki w obec gabinetu hr. Taaffego, dla 
tego  aby jak  najdłużej utrzymywać go u s te ru ; 
lecz przeciwnie radzi nam zejść na  tory, na k tó ­
rych  spotkalibyśmy się ramię do ramienia z opo­
zycją centralistyczną. Czyż pragnie przyspieszyć 
chwilę przyjścia do steru reakcjonistówniemieckich? 
Albo n uże  sądzi, ze jak  zagramy w opozycyjną 
trąbkę, to u góry tak się przelękną, iż nam  wszy­
stko wnet zrobią i jeszcze się zapyta ją :  czy może 
więcej czego nie pragniem y?

Dziwna rzecz, że nasza p rasa  niczego tak 
lekkomyślnie nie doradza krajowi, jak  bawienie 
się w opozycję. Na tym punkcie nie s ta ra  się 
an i  o logikę, ani o argum enta , ani o nic ; byle 
opozycja —  to jej wystarcza, bo to jej n a jb a r ­
dziej do smaku przypada.

Czas zastanawia się dzisiaj nad zupełną 
■zmianą zdania o sytuacji, jakiej w ciągu 48 go­
dzin dokonał Pesihr L loyd . W piewszym artykule  
wystąpił ostro przeciw przyjęciu Rosji do austro- 
niemieckiego przymierza ; w drugim  bije pokla­
sk i  przystąpieniu Rosji i cieszy się z utrwalenia

ligi pokoju. Zm iana ta  nas tąp iła  zdaniem  Czasu  
w skutek tego, że trzeba było . uspokoić opinję 
publiczną i zatuszować to, że się coś sta ło  nie 
pomyśli rządu austrjackiego, a przedewszystkiem 
węgierskiego.

Wykazuje następnie  Czas jak  wiele Austrja 
na znaczeniu swem straciła, odkąd Rosja zb liży­
ła  się do Niemiec i pisze tak :

„N ic p rze to  dziwnego, że w W iedniu  nie w e­
soło, choć pozory inaczej zda ją  się św iadczyć. Do 
przyjem nego położenia nie p rzyczyn ia  się też  p e ­
wne naprężenie m iędzy Kotem polskieon, a  rządem . 
Jak iek o lw iek  są p rzyczyny nap rężen ia , to w k a ­
żdym raz ie  nie je s t  to  w cale budującym  w idokiem , 
że spraw y, k tó re  powinny pozostać p ro  foro inter­
no, byw ają zaw sze po dziennikach  w iedeńskich ro z ­
w lekane. Cni bono? “

Gazeta krakow ska  omawia projekt l ikw idacji  
Banku rustykalnego i kładąc nacisk na  w arunek  
postawiony przez komitet likwidacyjny, iż rząd 
udzieli pożyczkę w sumie miljona, i że po tę po­
życzkę uda „ię do W iednia osoiona deputacja  od 
komitetu, uważa, że byłoby to rzeczą arcysm u- 
tną, gdyby ta  deputacja  udawała się do W iednia 
tylko po to, aby pożyczyć tak skrom ną sumitę 
jak  miljun guldenów. Inaczej więc wyjazd tej 
deputacji rozumie Gazeta krakowska  i oto jak  
pisze :

„D epu tac ja  p rzed stav ri zapew ne rządow i su ­
m iennie i o tw arcie ca łą  genezę sm utnego fak tu , 
k tó ry  dzisia j tak im  ciężarem  p rzy g n ió tł ekonom i­
czne położenie k ra ju , a w ywołać może ponadto 
bardzo sm utne nas tępstw a na polu socjalnem  i po- 
litycznem . D ep u tac ja  w ykaże zapew nie, ,że k ra j 
nie tylko w niczem  nie z a u in ił .  ale p rzeciw nie o- 
s trz e g a ł p rzed  zgubnem i n as tęp stw am i to lerow anej 
w nim przez 7 la t  gospodarki, za K tórą nikogo nie 
m ógł pociągnąć do odpow iedzialności, bo to  nie le ­
żało i nie leży  w jego  kom petencji. W ykazaw szy  
to zażąd a  n iezaw odnie dep u tac ja  d o sta rczen ia  p rzeż  
państw o rea lnych  środków  pomocy dla odw rócenia 
n iebezpieczeństw a, k tórego  uchylenie je s t  obow iąz­
kiem rządu , w ypływ ającym  zarów no z in te re su  p ań ­
stw a i k ra ju , ja k  niem niej i jego odpow iedzialności 
jako  ad m in istra to ra . Po pożyczkę więc i ła skę  nie 
udaje się zapew nie do W iednia depu tac ja  p ie rw ­
szych znakom itości polskich, bo owe m ilion gu lde­
nów, skoro m ają być pożyczką, zw ro tną z p ie r­
w szych wpływów, znalazłaby  by ła n iezaw odnie i 
pośród siebie. O na się tam  udaje o pomoc donio­
ślejszego znaczen ia  — o pomoc fundam entalną; 
k ra j sam od siebie zrob ił już  dość w iele dzięki 
in ic ja tyw ie  rze te ln ie  obyw ate lsk ie j; rad y k a ln e  Środ­
ki za ła tw ien ia  spraw y nie są w jego  ręk a , gdyż 
nie pozwolono mu dotąd być gospodarzem  we w ła ­
snym dom u“ .

Gazeta Narodoioa  omawia sprawę zniesienia 
propinacji w mieście Samborze?

D ziennik P olski notuje, że coraz wyraźniej i 
silniej w iatr  zaczyna wiać z P e te rsb u rg a  i że 
wybryki socjalistów i anarchistów  są tylko wodą 
na  młyn tego petersburskiego prądu. Wiąże 
D zienn ik  ten fakt z piątkowem posiedzeniem Ko­
ła  i występuje przeciwko zdaniu Czasu , że był to 
tylko „zły hum or".  Sądzi, że są głębsze powody, 
które Koło skłoniły do zajęcia nieco innego w 
obec rządu stanowiska. Uważa jednak , że tryum ­
fy lewicy są jeszcze p-zedwczesne.

Gazeta Lw ow ska  mówi o Egipcie . Abisynii.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Drugi dzień rozpraw budżeto­

wych w Radzie państw a rozpoczął P lener. Poró­
wnywał on budżet obecny z budżetem  za r. 1880 
i wykazywał cyfrowo, że s tan  skarbu państw a co­
raz bardziej się pogorszą, a suma długów p ań ­
stwa w zrasta  z przerażającą szybkością. Pod ko­
niec mowy przeszedł p. P lene r  na  pole polityczne, 
a jako na  charakterystyczne znamię obecnej sy­
tuacji wskazał na  pospiech, z jak im  prawica chce 
jeszcze niektóre sprawy załatwić, na  których jej 
szczególnie zaiezy, —  z czego wyprowadził wnio­
sek, że nie czuje się n a  pewnym zupełnie gruncie. 
Mówca zakończył tem, że bilans gabinetu  Taaffego 
przedstawia się w powiększonej o 201 miljonów 
sumie długu parsewa, w zaostrzonej walce na ro ­
dowościowej i w s tam e wyjątkowym.

| N astępnym  mówcą był D z i e d u s z y c k. i. 
M o A aJeg o  była obroną prawicy, szczególniej zaś 
Polaków przeciw a takom  lewicy. Odpowiadając na  
posądzenia o separatystyczna dążności poseł Dzie- 
duszycki powiedział; „Jeżeli przechowujemy ze 
czcią wspomniani? przeszłości i zachowujemy n a ­
sze stanowisko narodowe, to nie godzi się d*a 
tego zarzucać nam  nielojalności i braku zmysłu 
politycznego. Wiemy i uznajemy, że jedynie  w 
Austrji pod panowaniem obecnego monarchy 
przyznanem  zostało naszej narodowości używanie 
jej natura lnych  praw. Czujemy za to wdzięczność 
i uznajemy to za nasz obowiązek wszelkich przy­
kładać sił dla potęgi wielkości, trwałości i p rzy­
szłości austrjackiego p a ń s tw a 11.

O dpierał dalej mówca zarzuty, że podatki za 
obecnego m inisterstw a wciąż w zrastają  i powie­
dział, że sprawa podatkowa należy do n a j t ru d n ie j­
szych zadań ustawodawczych, lównie jak  spraw a 
socjalna. Z astrzeg ł się też rnowca przeciw tw ier­
dzeniu, jakoby prawica m iała  popierać dążenia 
socjalistycznych żywiołów.

Przecnodząc do łrwestji narodowej —  mówca 
czyni uwagę, że tu rozwodzono się o austro-sło- 
wianizmie. O tem, aby Austrji nadać  wyłączne 
piętno słowiańskie, mówi tylko lewica,- a większość 
to stanowczo odpiera. Większość mówi: A ustr ja  
je s t  państw em  poliglotycznem, a jej forma p ań ­
stwowa w iana  pozostawiać wolne pole dla roz­
woju wszystkich narodowości na  podstawie równo­
uprawnienia, a większość do tego dąży, aby swo­
boda narodowa wszystkich ludów b y ła  zabezpie­
czaną, a w tem dążeniu nie lewica —  lecz wię­
kszość wspiera się n a  tradycjach historycznych 
państwa. (Oklaski z prawicy). Przez tę obronę 
równouprawnienia, przez ułatwienie swobodnego 
rozwoju narodów, uwieńczymy Austrję  koioną 
sławy.

Stanie się to rzeczą ja sn ą  i pewną, że można 
być w wspólnmn państwie Niemcem, Polakiem, 
Czechem. Doczekamy się chwili, kiedy ci pano­
wie z lewicy, którzy usunęli od u s ł tg  państw a 
znakomite swe siły —  uznają wreszcie to za ko ­
nieczne. (Oklaski z prawicy).

Austrja  trudniejszą je s t  do rządzenia niż inne 
państw o; nic tu bowiem według szablonu nie dn 
się przeprowadzić i w tem leży wielka zasługa  
panującego, że pojął, iż wtedy w jedność silnie 
wszystkie żywioły się zespoli, jeśli  każdej na rodo­
wości przyzna się je j  Drawa.

D ał tem przykład światu, że narody  różnegc 
stopnia oświaty, różnych języków i rasy i od­
miennych stosunków społecznych - - w przyjaźni 
i braterstw ie do jednego mogą zmierzać celu. J e ­
stem przekonany, że panujący, k tóry  przeprowa­
dził rów noupraw nienie  ludów, posiadł o wiele 
słuszniej ty tu ł drugiego założyciela Austrji, niż 
cesarz Józef  II .  (Żywe oklaski z prawicy)-

Szereg mówców drugiego dnia rozprawy za- 
kończył Menger, który powmdział, że dziwną je s t  
rzeczą, iż podczas gdy A ustrja  je s t  w ścisłym i 
najlepszym związki, z Niemcami, Rosją i W łocha­
mi —  trzy narodowości, spokrewnione z n a ro d a ­
mi tych pańs tw : Niemcy, Rusini i Włosi zm u­
szeni są pozostawać w najskrajniejszej opozycji.

W  trzecim dniu ogólnej rozprawy budżeto­
wej, we w m rekzab ra ł  głos minister skarbu, dr. D u­
najewski. P. minister, broniąc się przed a takam i 
lewicy, która  oświadczyła, iż będzie głosowała 
przeciw budżetowi wyjaśniał, iż deficyt można 
z uchwalonych ustaw o inwestycjach i akcji po­
mocniczej wyrachować do centa i że m e daje on 
powodu do obaw szczególnych.

W  odpowiedzi na zestawione przez P len e ra  
porównanie obecnej sytuacji finansowej, z sy tua­
cją finansową w r. 1880 oświadcza minister, że 
nie uważa za rzecz zupełnie właściwą, jeźli się 
zestawia rachunki z r. 1880 z rachunkam i, ty- 
czącemi się prelin m arża  budżetowego na rok 1884 
(potakiw ania po  p raw icy). J e s t  tc trocnę ryzy­
kowne. Postępując za metodą P lenera, oblicza 
m inister podług czystych dochodów i czystych 
wydatków, wyłączając inwestycje i zapomog' de­
ficyt administracyjny w r. 1881 w kwocie 8*4 
miljonów. W  r. 1882 przy podobnem zestaw ien ie  
okazuje się, że nie było deficytu adm .n is tracy j-  
nego, are że część dochodu państw a obroconą 
być mogła na pokrycie jednorazow ych wydatków. 
Co się tyczy rezulta tu  ubiegłego roku, może m i­
n is te r  na  podstawie dotąd istniejących da t  o- 
ś wiadczyć z całą. pewnością, że rezulta t  ten może
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przyczynić się kwotą około 7*2 miljonów do po­
krycia deficytu na r . 1884, bez potrzeby n a ra ż a ­
n ia  funduszów kas na  s tan  nienorm alny (oklaski 
p o  praw icy). To je s t  dowodem, ze deficyt adm i­
n is tracy jny  w r. 1883 wynosi co najwięcej 3 3 
miljonów. Byc może, że deficyt okaże się j e ­
szcze mniejszym. Tyle o sposobie zestawieni*, 
j a k i  podał wczoraj P lener  w Izbie. L iczby były 
dobre, ale zdaniem m inis tra  n iesłuszne je s t  po­
co wnywame da t  i liczb niejednorodzajowyeh (bar­
dzo dobrze! po  praw icy). W  obec twierdzeń o- 
pozycji, że wydatki ciągle w zrastają , a dochody 
stosunkowo nie podnoszą się, stwierdzą, minister, 
i e  także lewica kilkakrotnie przyznała  polepsze­
n ie  dobrobytu i pocieszający wzrost n iektórych 
dochodów.

W  odpowiedzi na  wywody M °ngera  oświad­
cza  m inister,  że nie proponował nigdy środków 
ta jem niczych, ale pow tarzał zawsze, że droga dc 
przyprow adzenia  równowagi je s t  bardzo ciernistą, 
poniew aż tylko częściowo, przez na tu ra lny  rozwój 
stosunków prowadzi do celu, a po większej części 
ociekać się potrzeba do podwyższenia dochodów 
a a  pomocą ustaw. Po  bliższem zbadaniu preli­
m inow anego na  r. 1884 deficytu i po jaknnjry- 
ehlejszem  przyjęci i przedłożeń rządowych, okaże 
się —  że w r. 1885 nie będzie ju ż  wcale deficytu 
adm inistracyjiiege, a w r. 1886 nie będzie już 
potrzeba  zaciągać pożyczk i na  pokrycie niedo­
boru, a tem sam em  nie będzie się opłacało pro- 
eentow.

W trzecim dniu rozprawy budżetowej prze­
m aw iać  mieli generaln i mówcy H erb s t  i Matusz, 
tudzież sprawozdawca hr. Clam-Martinic.

Spraw ą krajowej Komisji dla szkół przemy­
słow ych w Galicji zajmowała się B ada  ministrów 
n a  ostatn iem  swem posiedzeniu, na  którem byli 
obecni także ministrowie Ziemiałkowski i D una­
jew ski. R ada  ministrów, wbrew opinji Komisji 
c e n tra ln e j ,  zgodziła się na utworzenie wymienio­
nej Komisji krajowej.

T ester L lo y d  w drugim artykule  o nowym 
zwrocie w stosunku Austrji i Niemiec do Rosji 
s ta ra  się osłabić wrażenie pierwszego swego ode­
zw an ia  się w tej sprawie i cieszy się tylko 
wzmocnieniem ligi pokojowej w Europie . Cofa­
n ie  to objaśnia się przedewszystkiem tem, że 
połurzęduwy dziennik peszteński nie chce u tru ­
dn iać  stanowiska p an a  Tiszy, który i tak je s t  
ju ż  atakowany z różnych siron.

Anglja. W  Londynie  obiegają pogłoski o zbli­
żającym się kryzysie gabinetowym. W łonie g a ­
b ine tu  ma panować rozdwojenie z powodu sp ra ­
wy egipskiej. Gladscone, Granwille i D erby są 
aa  zupełną ewakuacją E g ip tu ;  przeciwnie Dilke, 
C ham ber la in  i Northcote  są za utworzeniem 
sta łego  lub czasowego pro tek tora tu  n ad  E g ip tem  
i żądają  natarczywie, ażeby gab ine t  powziął w 
tym  względzie stanowcze postanowienie. Ta ró­
żn ica  zdań w przedmiotach, zajmujących dziś An- 
glję  tak żywo, doprowadzić może do kryzysu g a ­
binetowego.

Gordon oświadczyć m iał pewnemu korespon­
dentow i że sytuacja w Zachodnim Sudanie  po­
gorszy ła  się obecnie i je s t  n a d e r  krytyczną. E -  
m isarjusze M ahdiego przebiegają kraj od Berbe- 
ru  do C hartum  i Kassali. P lem iona beduinów 
są  nieprzyjaźnie  dla Anglji usposobione. Wojsko 
angie lsk ie  w Suakim ma być, jak  donosi S tandard  
źle wyekwipowane i n iechętnie  stoczy walkę z 
pow stańcam i O sm ana Digmy.

Granville  w nocie wystosowanej do W. P o r ­
ty  sprzeciwił się stanowezo udziałowi Turcji w 
pacyfikacji Egip tu . W Izbie w jższej wypowie­
d z ia ł  lord L y tton  ostrą mowę w sprawie przyłą­
czenia  Merwu do Rosji i czynił z tego ty tu łu  li­
czne  zarzuty  obecnemu gabinetowi.

Bitwa z wojskami Osm ana Digmy rozpocząć 
się już  m iała  ogniem karabinowym pod Zezeba.

Rosja. N o rd  subwencjonowany, jak  wiadomo, 
przez  rząd rosyjski porusza sprawę rozbrojenia 
i powiada, że widoki tego projektu są obecnie 
bardzo  korzystne. Dziennik brukselski daje do 
zrozumienia, że kwestja rozbrojenia wchodzić 
może w plan niemiecko - rosyjskiego porozu­
mienia.

T ra u tf. W iet. donosi, że Schweinitz  wręczył 
carow i podczas gratulacji w dzień urodzin cara  
w łasnoręczny  list cesarza W ^helm a.

T e l e g r a m y  z h o i o w e  z dn. 11 marca.

Wiedeń : Pszenica za 100 kilo 10*25 złr tyto 100 
kilo — złr. Okowita 31.25—00 złr. Peszt: Pszenic: za 
100 kilo 0*48— 9*60 zł.., rzepak —•— zł. Berlin pszenica 
173*25 m., żyto — m., okowita 47*40 m., olej rzepakowy 
40 40— zł. P ary ż : Mąka za 159 kilo 49*— franków, olej 
rzepakowy 74.50 okowita —*— fr.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 12 m arca  1884. 

1. Akeje za sztukę.

bez knpona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zl m. k. .

„ lwow.-czerń.-jass. 200 zł. w.
Banku bypot. gal po 200 zl. w. a. .

„ k id y *  galic. po 200 zł. w.
2. L in y  zastawne za 100 z ł.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . .
J» » » f  , *

,  5 „ .  okresowe
4 - los 41 1o Ti n

Banka h>p. galic. 6 
w « B 5

fos 41 
w. a. . 
w. a. . 

~ 10 prot
kr. wł. 6 prc.Listy dłużne g. z

n n n n O *
3. L isty dłużne za 100 zk.

Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
i Buków 6 proct., les. co 15 lat . .

4. Obligl za 100 z ł. 
Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Oblig. kom. żaki z i ,  wł. 6 pr. w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .
Pożyczka „ „ lo83 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K ł a k o w a .....................................

„ Stanisław ow a................................
0. Monety.

Dukat ho lenderski.....................................
Dukat cesarski . . . . . .  .
Napoleondor . . . . •
P ó łim p e r ja ł ................................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ...........................

„ * p a p ie ro w y .....................
100 marek niemieckich . . . .

żądają

297 50 301 00
172 — 175 -
297 00 302 -
250 — 255 00

99 40 100 40
90 25 91 25
.99 40 100 40
86 50 87 50

101 25 102 25
97 35 98 35

100 25 101 25

99 60 100 60
b6 75 97 75

101 50 102 50
90 - 91 —

17 00 19 uO
22 50 24 50

5 60 5 70
5 63 5 73
9 57 9 67
9 86 9 97
1 54 1 64

1 19 l  21
58 85 59 70

Wiedeń, d. 12 marca 1384. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e js k ie .....................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbank za 100 zł.......................
Akcje kolei Karola Ludwika na Jlu zł 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł 
Akcje kolei Alfbld-Fiume na 200 zł.
Akeje kolei państw owej.....................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . .
Akcje kolei węg. zachodniej . . •
Cisańskie losy ...........................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł 
Akcje Bank,ui inu na 100 zł 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: pomyślne.
W iedeń d. 11. marca 1884. 
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akeje kredytowe  ...........................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta papierowa . . . . . . .
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc
N a p o le o n d o ry .....................................

Usposobienie: —
B erlin , d. 11 marca 1884. 

(godz. 5 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rnbel papierowy . . . .  
Ak jje austr. kred; towe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . . 
Austijackie b a n k n o t y ......................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

66 60 66 75
327 50 326 50
117 — 117 10
113 10 113 10
297 75 297 50
145 75 145 80
172 60 173 75
316 90 316 80
173 50 173 __
157 00 157 —
127 25 137 00
100 25 100 __
196 75 197 __
114 10 114 00
20 00 20 00
91 55 91 25

109 60 109 50
1 20 1 19*/.

117 — 117

322 00 
297 75 

79 ’77 
101 30 
00 00 

9 62 */,

202 3 j  
554 50 
125
168 9u

322 00 
297 25 

79 77 
101 20 

00 00 
9 62

20? 00 
559 00 
12 5 00 
168 80

Z g i e ł d y .
W iedeń, 10 m arca .

O peracja konw ersy jna ma już niezaw odnie roz­
począć się za  dni k ilk a , ale n ie s te ty !  ty lko  na 80  
miljonów.. D laczego  nie w szy stk a  sześcioprocentow a

re n ta  ma być skonw ertow aną, a le  ty lko  je j czą­
s tk a ?  Czy sy tu ac ja  polityczna je s t  n iep ew n a?  Czy* 
za  w idnokręgiem  k ry ją  się chm ury, k tó rych  ogół" 
śm ierteln ików , sto jących  na ziem i, nie w idzi, a le  
k tó re  w idzą za to  w yższe po tęg i finansowe, s to ją ­
ce n a  w ieżach ?  O to p y tan ia , k tu re  k rzyżow ały  s ię  
w czoraj, a z k tó rem i sp a ja ła  się re a liz a c ja  n ie ­
u s tan n a , w ykonyw ana na rachunek  prow incji i n a  
sk n tek  o trzym yw anych od niej te leg raficzn ie  ro z ­
kazów . N ic na tu ra ln ie jszeg o , że pod wpływem dwóch, 
tak ich  czynników  k n rsa  znaczn ie  spad ły  i  szczęśli­
we były  je szc ze  ta k ie  pap iery , ja k  np. U niony, k tó ­
re  tylko 5 centów  strac iły .

P rzy jechali d. 1? marca 1884.

Hotel ZORŻA: A. ks. Lubomirski z Miżyniec. d r, 
J. Czerwiński Fiirstenhofu, J. Hłedny z Siimeg.

Rotel EUROPEJSKI. W. Lewicki z Koniuszek, F . 
Komenda z Moskwy, J. Merc z Bogusławia, K. Trzeciak 
z Moskwy, R. Anderl z Wiednia, dr. Mayer z Czernio- 
wiee.

Hotel ANGIELSKI. Z. Yonnga z Zapałowa, W , 
Młodkowski z Truszowia, H. Smoleński z Wiednia, J. Ję­
ło wieki z Daszowa, J. Wiśniewski z Ciemierzyniec, K 
Wawrausch z Dubiecka.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a ,
na piątek 14 marca 1884.

Obiad droższyA

Z u p a .  Rosół z jesiotra.
P a s z t e c i k i  w cieście francuskem, farsz z mleczka> 

ryoiego.
S z c z u p a k  z rusztu. (Oezyśoiwszy, osolić nieco* 

szczupaka, pokroić na dzwony, wyjąc' z nich oście zupeł- 
uie i wytrzeć rybę s -rwetą, aby nie było wcale wilgoci. 
Wziąć łyżkę sporą masła, dodać do niogo usiekanej ce­
buli białej, którą smażyć aż zmięknie. Skoro masło osty­
gnie wbić do niego ? jaja i umaczać w tem przygotowaną 
rybę; osypać tartą bułką a włożywszy na ruszt, przed wy­
daniem opiec z obu stron na rumiano Ułożyć w rondlu 
srebrnym otoczonym rantem z eiasta kruchego, zalać so­
sem śmietanowym, zaprawionym masłem rakowem. Ubrać- 
szyjkami rakowemi i kawiorem).

E n t r e - m e t s .  Śledzie duńskie w oliwie.
J a r z y n a .  Kapusta brukselska, polana masłem z. 

sucharkiem.
Ł o s o ś  na pieczyste.
S a ł a t y  świeże z ostrą przyprawą.
L e g  o mi na .  Zefir jabłeczny ubrany ciastkami pian-- 

kowemi.
Owo c e  świeże.
S e r y

Obiad tańszy:

K a p u ś n i a k  z grzybami.
B l i n y  do kawioru lub topionego masła (przepia 

był dawany.)
M a r c h  e w duszona z pieca z grzankami.
L e g o  mi n  a. Kisielek z jabłek. (Obrać jabłek lOj- 

pokroić, rozgotować w wodzie, przecedzić przez sito. Za­
prawić filiżanką cukru i cynamonem lub wanilji dodać;, 
dolać tyle wody, aby było tej masy szklanek 6. Rozpro­
wadzić częścią jej szklankę mąki kartoflowej, resztę za­
gotować; do wrzącego wlac rozprowadzoną mąkę, wybija­
jąc kilka minut łyżką na ogniu, aż stężeje. Formę nieec 
rwilżyć wodą, osypał cukren, i postawić na czas krótki i 
na zimnie, podać do kisiela zimną śmietankę i enkier 
Proporcja na osób 10).

Teatr hr. Skarbka.

We czwartek dnia 12go m arca 1884.

P A L E S T R A N T
(B e r  Bettelstudent)

opera komi.zna w 3 aktach a w 4 odsłonach muzyka K. 
Millókera. Libretto przerobił A. Urbański.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Od 1 czerwca 1&83. podług zegaru lwowskiego.

Odchudzą ze Lwowa:
I)o KRAnOWA. o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospit 

wuy, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
spociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
tgodzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
ciąg mieszany.

Do PODWOLOCZY3K: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
eespieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 
pzór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie- 
jzany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mieszany, o godz 9 minut o4 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
9 godz. 3 mm. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
aoin. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 2u pociąg 
-omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mieszany.

tO C K r

A . M A U K O W S K I
we Lwowie, 

p rzy  ul. H a lick ie j Nr. 17 n. 10 m iasto
poleca swej 36 lat istniejący

Handel  korzeni ,  herbaty,  de l i ka t e s ó w i win
odznaczony na wystawie krajowej, rolniczej i przymysłowej, 
w roku 1877 medalem zasługi za konserwowanie wina, 
wyrób marynaty i konserwów, obficie zaopatrzony nawybor- 
mejszemi towarami, które stosownie do jakości sprzedaje 

po5e.enKbh  u a j ni ż s  A  c h .
Utrzym uje wszelkie lepsze gatuuki

L I K I E R Ó W  i W Ó D E K .

(27) W I N A
a mianowicie: stare w ę g ie r sk ie , francuskie z firmy 
L alande i sp ó łk i, dostawcy dworu c. k. austro - węgier­
skiego i król. włoskiego, szampańskie L ou is. R eeócrcr, 
Veuo e C liq u ot, tfoe te t 1 kaudon M onopol H e id sieck  
i sp ó łk i i G ibert. austryjackie, dalmatyńskie, styryjskie, 
siedmiogrodzkie, węgierskie, mozelekie, reńskie, niszpańskie, 
portugalskie, włoskie, greckie, cypryjskie, z różnych wysp 

i Przylądka dobrej nadziei,

D E L I K A T E S Y  i R Y B Y
naj rozmai t r z e :

angielskie, francuskie, niemieckie, włoskie i zamorskie.
Herbatę c h iń sk ą

przechowauS w oddzielnie urządzonym magazynie.

t O O O O O O !

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
równobrzmiące z mojem nazwiskiem. Z powodu tego zm u­
szony jes tem  zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 

n ieporozum ienia , że niżej podpisany nie je s t  właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 
-i posiada tylko zakład

p r z y  u l ic y  S y k s tu s k ie j  l. 10,
gdzie w szelkie zam ów ienia przyjm uje i wykonuje.

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach m edalam i:

G. SCHAPIRA
Lwów, ulica Sykstuska I. 10

k tó ra  wykonuje najsum ienniej następu jące  roboty, 

m ianow icie:
Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lane 

litery lane —  Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicze.
p o  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h ,

<35) G. S c h a p irn
L w ów , ulica Sykstuska  1. 10

Znana od kilku lat

PRACOWNIA LAilERNlCZA
pod firmą

Ignacy Karge
przy ulicy H alickiej liczba 48

we Lwowie

poleca wszelkie w zakres swej sztu­
ki wchodzące roboty, jakoto: fabry­
czne, np. okna, drzwi, portale skle­
powe; itp. zarazem zaw iadam ia Sza­
nowną P . T. Pnblicznośe, źe po­
dejm uje się wykonania wszelkich 
zamówień na prow incje po naju- 
miarkowańszych cenach. Za trw a ­
łe  i spieszne w ykonanie poręcza 
się. (130)
ooooooooooo

Świece woskowe kościelne
PASCHAŁY,

po 4, 5, 6, 8 i 10 funtów wiedeńskich.

białe i m alow ane,
są do nabycia z własnej fabryki w handlu

F r y i s r j h  S c h u r u l h :  w e  m w .

Zupełnie świeży transport
ze zbioru majowego 1883. 

przez Suez sprowadzonej

H erbaty  chińskiej
a mianowicie: pół kilo.

N. 0 . ,Assbm - Pfauco - Mandarin"
najprzedniejsza mieszanka 
aromatyczna . . zł. 5'—

N 1. „Taszu" Perła Chin, żół-
tokwiatowa . . zł. 4'40

N. 2. „Juntojczan Pecha", biało-
kwiatowa . . zł. 4"—

N. 3. „Nandiyn", czarna mocna „ 3’20 
N. 4. „souchong," małe nar£ot.„ 2'.80 
N. 5. „Congo." familijna dobra „ 2'— 
N. 6. „Pro.zek herbaciany" . „ 1\50 
N. 7. „Wysiewki" z najlepszych

herbat . . zł. P70
N. 8. -isouchong" najprzedniej­

sza w oryginalnych drewnia 
nych skrzynkach . zł. 4'— 

9. „Souchong," powyższa na 
wagę . . . zł. 3'60

poleca i rozsyła handel

St. M arkiewi cza
(72) we Lwowie, Rynek I  42.

N.

Balsam  rossyjski
jedyny radykalny środek na 

H  e i i  n i n t y  z  m  i g o ś c i e c .  
Cena flaszki 1 złr. 

B a l s a m  u r a l s k i  i k r o p l e  
a m e r y k a ń s k i e ,

celne środki od bólu zębów. F la­
konik 50, 60, 1 złr 50 Ct.

Główny skład (131) 
A P T E K A

M . K arczew sk iego
we Lwowie, w Rynku.

Moje serdeczne podziękowanie 
Wielm Panu K arczew sk iem u , 
aptekarzowi we Lwowie za przysłany 
mi B alsam  ro s sy jsk i na reuma­
tyzm, który mnie z długoletniego 
okropnego reumatyzmu zupełnie wy­
leczył.

JAN STROK 4, nadleśniczy.

W . P an ie! Nadesłany mi na 
reumatyzm B alsam  ro s sy jsk i, o-
kazał zadziwiającą skuteczność; pro­
szę zatem jeszcze ó jedną flaszkę* dla 
brata. KAROL BOTELA, proboszcz.

Sztokfisz
suszony . . . po 90 ot. kilo
moczony . . . po 40 ,, ,,
W yzina solona . po zł. 1.60 „
K aw ior astrachański po „ 9‘60 „
Omary królewskie . po ,, l i

zł. 1'30 puszka 
Ostsee Hariuge po 65 ct. i zł. 1'30 „ 
AnchoTis duńskie . , ct. 80 „
Łosoś z K alilo rn i gotowany ct. 90 „

„ norwegski w oliwie zł. 2'20 „ 
M acqueraux w oliwie zł. 2 i 3 ,, 
Sardynki francuskie w oliwie po 

ct. 25, 35, 40, 60, 80, i zł. ltótA 
do złr. 1‘50 puszka 

SERY Imperiale, kminkowy, de Brie 
Straehino, Gorgonzoli? Chester 
Emental, Rocąueiort, Romadour 
i t p .

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w llynku 1. 42.

W ódki i Rozolisy
wyrobu ces. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

F ab ry fi R n e ,  U f ie  rów  i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e
a mianowicie:

„Narouówka, Dziennik. Szczurek i Djabeł44
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fasryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jeaynie są 
prawdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J.Minolasci .“ 
Na etykietach powinna byc wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Raflnerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juljusza Minolaocha we Lwowie

Na korkach jest wynalony znak

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
są liche i imitacje. (13)

• C/A> \AV> C?A> CA> C/A> <V,v> OS> OSs -f/O  C/,v> 7.0  %

P u d r  k s ią ż ę cy
b i a ł y  r  ó i o  w  y  i  ż ó ł t a  -vr y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
je s t  najlepszym dowodem jeg o  nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy n a  wszystkich wysta­
wach. odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiem i został wyszczególniony n a j ­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, je s t to  najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka ro ś l inna , .«przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną n a tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru biaiego 60 et., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1 50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1*20cL 
z łabędzikiem 1‘6C ct.

W O D A  F I J O Ł K C W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,  

pierzchnienie i łuszczenie skóry, w ygładza zm ar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek tualetowo-hygienlezny 
został odszczególniony medalem zasługi n a  wy­
stawie przyrodmozo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M B T Y C Z L Y E .
Odznacza się nadzw yczajną delikatnością i 

nader  przyjemnym zapachem, łagodnie  wpływi 
na naskórek, zapobiega p ierzchnieniu r ą k  i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. U suw a pieg’ i żołto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J .  I H N A T O W I C Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F iiji flrzy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w K.akowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)



& KURJER LW OW SKI.

M aterje na ubrania
t^iko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
t r /  10 centm. na ubranie z dobrej wełny owczej zr 4 z t  96 ct,, na 
nbianie z lepszej wełny 8 zł. na obranie z doskonałej wełny 10 zł., na 

nbranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.
P led y  ao  p o d ró ży  sztuka 4, 5, 8 i 12 zł.

W yk w in tn i n interje na obran iu , na spodnie, tużmki, za- 
rzntki, płaszcze na deszcz, tyfal, gunię, sukna komisowe, kamgarny, 
uzewioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca

J i l  s  T I K A B O F J I K I
skład fabryczny w Bernie, założony w r. 1866.

Próbki franko. Próbki dla krawców bez franko. Wysyłki za po­
braniem nad 10 zł. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorcow, 
którzy zam™wiają materje nie widziawszy próbek, oświadczam, że to­
wary w ten sposób zamówione gdyby się nie podobały przyjmuje napo^ 
wrót. Wzorów czarnego peruwiann i doskinu nie mogę przysłać, albo­
wiem tego rodzaju zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc handel 
światowy, odbieram codzienuie setki listów. Upraszam zatem P. T. 
odbiorców o dokładne podanie przy zamówieniu swego adresu, unikając 
powoływania się na poprzednią korespodeneję, której odszukanie dużo 
zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, f.aucuskim i włoskim. (124)

Fortepiany i Pianina
zupełnie no(w e i i  uajlepszycli M ry k ,

są do sprzedania  znacznie po niżej cen fabrycznych. 
Między rzeczonymi instrumentami znajduje się

a r c y d o s k o n a ł y  f o r t e p i a n  koncertowy
z słynnej fabryki Hoeillng en Spamgenberg w Berlinie. 

Oglądać je  można w godzinach urzędowych 
w  ga lic j jbk lm  Zak ładzie  Zastawniczym  
i K redytowym , w  gm achu teatralnym  
we Lw ow ie . (84)

W księgprrp
SEYFARTHA i CZAJZOWSKIEGO

w e Lw ow ie
nabyć można nową powieść

pod tytułem:

Z U M U N Y  a NI EUGI ĘTY
przez

Marję Grochowalską

Cena 85 tentów. (1479)

N i e z a w o d n y  S r o f l e t
na  wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „M A TIC O “ 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek

p o l e c a  A p t e k a

K. K R ZY Ż A N O W S K IE G O
we Lwowie.

Cena flaszki w strzykiw ań 40 ct., 
(21) Kapouiłek 80 ct.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż z  dniem 15 M aren br. otwiera:

t a g  szkołę k o ili i szycia iibrai i a i s M
z zastosowaniem całkiem nowej i najpraktyczniejszej me­
tody zdobytej długoletnią praktyką w zawodzie krawiectwa 

damskiego.
Niemniej też zawiadamia, że opuściło prasę drukar­

ską, wypracowane i wydane przez podpisanego, dzieło 
(w jeżykach: polskim, niemieckim i francuskim) pod tytułem :

„Nauka kroju i szycia ubrali damskich11
wraz z z e s z y te m  r y s u n k o w y m  in f o r m a c y  j n y m

(zawierającym 33 tab lic  a 220 figur kroju)

Dziełko to wraz z zeszytem rysunkowym, jest do naoyeia 
w pomieszkaniu podpisanego wydawcy po cenie 5 zł.

P rzy b o ry  do kroju n ta tw ia ją ce  rysu n k i za  cen*) it z ł.

IL e k c je  i  zastosow aniem  metody w  dziełtni streszczonej,
u d z i e l a

przez 3 godziny dziennie za wynagrodzenim miesięczn >m 
8 złr. od osoby w własnem pomieszkaniu przed południem 
lub po połndniu. Na żądanie udziel? lekcje także w do­
mach prywatnych za wynagrodzeniem 80 ct. za godzinę od 
osoby, 1 zł. 20 ct. od dwó;li osób, zaś 1 zł. 50 et. za u- 

dzielanie lekcji jednogodzinnej trzem osobom.
Tusząc sobie, że Szanowna P. T. Publiczność jak do- 

dychezas tak i nadal zaszczycać będzie względami i uzna­
niem firmy podpisanego, uprasza o przychylność i poparcie 
w obecnych jego usiłowaniach.

(132)

Z głębokim szacunkiem  i  poważaniem

F. GÓRALSKI
krawiec damski i  nauezyeiel kroju

pod liczbą 25 ulica Wałowa.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inforraacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
s ię  i wydają za okazaniem b iletu  inseratowego. 

Na żądanie Inscraty  układa A dm inistracja.

/ ~ 3  runtownie, szybko, bez przerwy 
\3 fza trudn ien ia  i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityezne i skór­
ne. tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób Bifiińycznych i skórnych, pr 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
k u r p lr l przy Ulicy Wałowej 1. 3 
Ordynuje od gedziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Su bjek t obzuajomioiiy z handlem 
korzennym i śniadaniowym znaj­

dzie umieszczenie. Oferty oraz po­
danie poprzednich posad pod i. A. 
B. w Administracji Kurjera. (327)

•jf* ok a lu  o 5 — 6 pokojach w czę. .i *1 ści śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukami „Dzien­
nika Polskiego “ , Halicka 46. (127

l>y tota k s ięg a  S zla ch ty  P o l  
/ f ł  sk ie j . Otwiera się przedpłata 
na Rocznik siódmy. Uprasza się o 
jak  najwcześniejsze ogłoszenia roazin, 
Które pragną być pomieszczonemi w 
siódmym Roczniku. Poznań, ulica 
Sty Marcin 43. Teodor Żychiiuski.

(316)

Poszukuję w sp ó ln ik a  na mie 
szkanie w ładnym, frontowym, 
elegancko umeblowanym pokoju; ce­

na mierna. Bliższa wiadomość: 
vy. L. 13. w Adm. „Kur.“ (325)

P ian in o  z słynnej fabryki Ehrba- 
ra ozdobne, jest do wypożyczenia 
w rynku 1. 12 powyżej handlu p. 

Kleina, drugi dom od ulicy Serbskiej, 
pierwsze piątro drzwi naprawo. (332)

P ewna osoba, n a u czy c ie lk a  mu­
zyki z wiedeńskiego konserwato- 
rjum, udziela lekeyj muzyki po eenie 

umiarkowanej. Adres poste restante 
Lwów M. K. (330)

1

Do handlu korzennego poszukuje 
się sn b jek ta  starszego. Oferty 

przyjmuje pod lit. J. K. 43 „Kurjer 
Lwowski". (324)

■ę^arząd dóbr Monasterzysua, po- 
trzebuje fachowego p a s ie c z n i­

ka, któryby mógł samoistnie zająć 
się znaczniejszą pasieką i takową 
racjonalnie prowadząc podnieść jej 
dochody. Odpisy świadectw reko­
mendacyjnych i oryginalne kwaliii- 
kacje należy przesłać Zarządowi uóbi 
w Monasterzyskaeh, który bliższych 
Bzczcgółów starającemu się, udzielić 
nie omieszka. (321)

P oszukuje się N iem ki rozumieją­
cej język polski, biegłej w szy­
ciu, do dozoru nad małemi dziećmi, 

jakoteż do pomoey w gospodarstwie 
domowem. Bliższych warunków u- 
dzieli Michalina Rudrof, Szwayko- 
wee poczta Probużua. (318)

Ka sp rzed a ż , piękna realnuść 
we Lwowie ni. Alademioka Nr. 

10, przestrzeni 620 sąż. kwadr, skła 
dająca, z- frontowym placem, domem 
piątrowym. oficyną, ogrodami; oddzie­
lić można park : 226 sążn. kwadr, z 
frontową parcellą i domem piątrowym 
Z przedsiębiorstw? dochód 6 : półpro- 
ee„tu. R ea ln o ść  w  B rzeżan ach  
na miasteczku, dwa domy parterowe 
z ogrodem sąż. kwadr. 600, wiado­
mość udzieli właseiciel w Łazien­
kach St. Anny (306)

Sn bjek t młody, ehrześójanin, może 
być zaraz przyjęty do pewnego 

tutejszego handlu galanteryjnego. 
Oprócz języka polskiego, potrzebną 
jest także znajomość niemieckiego; 
tutejsi mają pierwszeństwo. Zgło­
szenia pod 1. 10 w Administracji 
„Kurjera11. (312)

Doin z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierną 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

Sz uka j ą c ;  zaj ęc i a .

Cz ło w ie k  młody, z dobrego do­
mu, obznajomiony z prowadze­

niem gospodarstwa wiejsniego, ma­
jący w tymże zawodzie kilkuletnią 
praktykę, poszukuje odpowiedniej po­
sady. W potrzebie mógłby złożyć 
małą kaueję. Adres: Administracja 
„Kurjera Lwowskiego" litery L. H.

(319)

Ag ro n o n t z kilkoletnią praktyką 
poszukuje zajęcia. I. S. Bar- 

szczowice p. r. ' (329)

*V T auczycielka Polka posiadają- 
JLN ca patent, język franeuski, nie­
miecki i muzykę, życzy sobie objąć 
pracę do jednej lub dwóch panieuek 
w mieście lub na wsi. Zgłoszenia 
w Administracji Kurjerka pod 1. Z.

(307)

SC 1 8

2 umeblowane p o k o je  razem al­
bo pojedyncze, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

2 p o k o je  z kuchenką od 1 Kwie­
tnia przy ulicy Teatralnej 16 

róg od placu Trybunalskiego. (290)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego i. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

TH p o k o je  z kuchnią, przedpoko- 
D ie m . dwoma wychodami z frontu, 
zaraz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
1. 9 b. ‘ (317)

P ortaL sk le p o w y  cały lub czę­
ściowo, jest do sprzedania, bliż­
sza wiadomość w handlu R. Ditmara 

plac Marjacki i. 4. (308)

*XTa sp r z e iia . garnitur nowych 
mebli, lustra naczynia, obrazy, 

ul. Ochronek Nr. 8 — zrana do 11 
i od 3 do 6 wieczorem. (328)

Mieszkania i sklepy.

Duży p okój frontowy nmeblowany 
zaraz do najęcia przy ulicy 

Piekarskiej 1. 5 w parterze. (268)

1 p ok ój kawalerski frontowy z 2 
oknami przy ul. Kraszewskiego 

liczba 25. (322)

Do w y n a ję c ia !  W domu Karo­
la Wernera spadkobierców przy 

ulicy Czarneckiego 1. 12 (obok gma­
chu e. k. Namiestnictwa) od 15 Mar­
ca (na 2 piętrze w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (298)

1 p o k ó j z nyżą w parterze zaraz 
do wynajęcia, ulica Sykstuska 1. 

•58. Bliższa wiadomość w mie.iseu
(31*)

1 p o k ó j w suterenach zaraz do 
wynajęcia, ni. Sykstuska 1. 58. 

Bliższa wiadomość w miejscu. (315)

P rzy ul. Akademickiej N. 5 jest 
od 1 Lipca całe 1 piętro skład? 
jące się z 10 p o k o i kuchni i t, p. 

gdzie obecnie mieści się Asekuiaeja- 
Tryestyńska częściowo lub razem do- 
wynajęcia — Bliższa wiadomość w 
magazynie Schayerów lub na miej­
scu, n właściciela. (289)*

*Y* o k a l  urządzony na pracownię 
kowalską — lub jakąkolwiek 

jest do najęcia pod Nr. 29. Ulica 
Zielona we Lwowie. (361)

P o m ieszk a n ie  składające się ł  
kilku pokoi od 1 Kwietnia do na­

jęc ia . Łyczaków  1. 3 koło nam ieśt- 
ń ic tw a . (285)

Do w y n a jęc ia . Pomieszkanie 
na I  piętrze i w parterze: 3 

pokoje, przedpokój i nyża od 1 Ma­
ja i Czerwca przy ulicy Kórnickiej 
pod 1. 3. Bliższa wiadomość u do-

(295)
pod 1. 3.
zorey.

4  p o k o je  z kuchnią na I lub 2 
piątrze w domu narożnym przy 

ulicy Jagieiońskiej Nr. 18. Rejtaua 
Nr. 2. (278)

A pokoje z przynależnościami, za- 
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica św. Woj­
ciecha 1. 14. (175)

4  p o k o je  z kuchnią zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Stryjskiej

1. 2 a a . na 1 piątrze. Bliższa wia­
domość u właściciela. (283)

5 p o k o i na drugiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią, 

piwnicą, strychem — zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w miej­
scu.* (313)

T  T  kamienicy przy placu Akade- 
VY iniekirn pod 1. 1, jest do wy­

najęcia p o m ie s z k a n ie  w parterze, 
składające się z 2, 3, 4 lub 5 pok«i 
wraz z przynależytościami; lokal 
może być także na sklep użyty. (311)

P R A C O W L IA

SUKIEN DAMSKICH
oraz szkoła

n a u k i  k r o j u  f r a n c u s k ie g o
p o d łu g  n a jn o w sze j m etody

E R A Z M I N Y  G I Z I C K I E J
przeniesiona została 

na ulioe Ha.icką liczba 52
(naprzeciw  Gimnazjum)

Dziękując za dotychczasowe 
względy Szanownych Pań, polecani 
nadal moją znacznie powiększoną 
pracownię, obowiązując się wszelkie 
zamówienia tak w miejscu, jakoteż 
na prowincji podług nąinowszej mo­
dy po najumiarkowańszych cenach 
wykonywać. (127}
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